POZUDYKNIE +, 


GEN. CABANELLAS, 
b. szef rządu powstańczego 
ma wyjechać do Rzymu 
Berlina, 


Wk 


P. JAN PIESIAK 
dozorca posiadłości, 


| 


Łódź, 22 grudnia. 

(śr) — Wiczoraj przedstawiciele „Ex- 
pressu” udali się autem redakcyjnym na 
Wiśniową Górę, gdzie zdobyli dalsze 
sensacyjne szczegóły nienotowanego do- 
tąd w Polsce porwania młodego męż- 
czyzny, Na miejscu, w majątku rodziny 
Baruchów, obejrzeli dwie osławione już 
dziś wille, w których był więziony Benia- 
min Budzyner i przebywali czterej człon- 
kowie bandy, Ponadto odbyli szereg wy 
wiadów z nielicznymi domownikami trze- 
ciej willi i ze służbą, przebywającą tam 
przez całą zimę, 

Przy samej szosie, stanowiącej jakby 
boczną prywatną drogę, znajduje się po- 
siadłość „Baruchówka”. Duża, czerwo- 
na brama wjazdowa prowadzi do zabu- 
dowań. Z boku po stronie prawej ukryta 
jest mała furtka, przez którą przechodzą 
jedynie wtajemniczeni i do której po- 
siada nie wiele osób klucze, Tym wyjąt- 


Nowy numer (50) i 


„KARUZELI 


już ukazał się w sprzedażyg 


ŚJ serje komiczne: 
PAT I PATACHON 

FERDEK I MFRDEK 
OSIOŁEK—WESOŁEK 

KUBUŚ. 

3 powieści rysunkowe 


WYSPA CUDÓW 
BUFALLO-BILL 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 


Kolumna 
rozrywek umysłowych 


Cena 10 sr. 


Cena il grosza 


Kowa mieszkańcem był również Hen- 


Wezorajszy „Express doniósł już 
krótce, że w „Baruchówce” zatniawikadje 
jeszcze siostra ojca ijeden ze 
stryjów, . Państwo F, zajmują willę mu- 
rowaną, znajdującą się po lewej stronie 
dziedzińca. Pierwsza willa i trzecia, t. 
zw. drewniak są obecnie opustoszałe, 


Maty detektyw 


Po przejechaniu długiej drogi, prowa- 
dzącej do willi, spotykamy w: podwórzu 
młodego chłopca. Był nim 12-letni Zdzi- 
sław Finkielsztajn, uczeń piątego od- 
działu szkoły powszechnej w Andrzejo- 
wie. y chłopiec jest kuzynem aresz 
towanego Barucha i od pierwszej niemal 
chwiłi zwracał baczną uwagę na zacho- 
wanie się przybyłych „śangsterów”. 

Mały Zdzisio, na zadawane przez nas 
pytanie ópowiada niezwykle rezolutnie i 
zwięźle o miesamowitych przeżyciach 
willi „Baruchówka' w środę i czwartek 
do godziny 2.45 po poł. 

— Henio (t. j. Baruch) przyjechał w 
towarzystwie w środę około godziny 7-ej 
wieczorem. Słyszałem tylko turkot auta 
i głosy przybyłych. Leżałem już w łóżku 
i nie interesowałem się więcej gośśmi. 
Henio często do nas przyjeżdżał z mia- 
sta i pozostawał w wesołym towarzy- 
stwie do rana, dnia następnego. 

W czwartek od samego rana zainte- 
resowałem się przebywającymi jeszcze 
w „drewniaku”* gośćmi i nawet przyzna- 
ję się, że podglądałem przez dziurkę od 
klucza. 

W dużym pokoju parterowego miesz- 
kania widziałem wówczas Heńka. Roz- 
mawiał on z jakimś innym mężczyzną, 
stojącym do mnie plecami, Zwróciłem 
uwagę na to, że obaj mówili sobie „ty“. 
Heniek powiedział do niego: 

„TY MNIE NIE ROZUMIESZ!* 

Kiedy Henio wyszedł z willi, skryłem 
się za drzwiami i obserwowałem go. Na- 
turalnie nic wówczas nie podejrzewałein. 
Po prostu podglądałem z ciekawości. 

Dopiero po pewnym czasie, gdy. jakiś 


Willa, w której więziono 
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ryjówce gangsterów łódzkich v Andrespolu 


Sensacyjna opowieść 12-letniego ucznia, 
serwował przez cały czas bandę porywacz 


„Poddaję się“ 


mężczyzna wyszedł na dziedziniec i roz- 
mawiał z. kuzynem, począłem się zasta- 
nawiąć. Obaj mówili sobie „pan“. 


ABD-EL-KRIM, 

b. wódz powstańców arabs- 
kich w Marokko, ma rzeko- 
mo organizować rewoltę na 
tyłach wojsk gen. Franco. 


kuzyna Barucha, który ob- 
Y, podsłuchując ich rozmowy 


wołał Baruch, osaczony przez policję 


z 


12-letni Zdzisław FINKIELSZTAJN 
wraz ze służącą MARYSIĄ, 


O: moich spostrzeżeniach zakomuni- |ką. Odruchowo pobiegłem za nim i wo- 


kowałem matce, która mnie wyśmiała. 
Powiedziałem również Heniowi, że cała 
ta sprawa jest mi mocno podejrzana, 


gdyż nie słyszę odgłosów zabawy, a tyl. łał: „PODDAJĘ SIĘ”, 


ko same szepty. Henio krzyczał na mnie 
i odganiał mnie od „drewniaka le 


„Jesi fam ktoś!“ 


— Powiedziałem dziewczynie, że jak 

pójdę dó szkoły, 

WSTĄPIĘ NA POSTERUNEK POLICJI 

I DONIOSĘ O yy: SPOSTRZEŻE- 
A 


jakby nau- 


Auto z zasmarowanym 
myślnie numerem stało za  „drewnia- 
kiem”. Zwróciłem na to uwagę, gdyż 
jedną z moich pasji jest notowanie nu- 
merów aut, przybywających do „Baru- 
chówki”, 

Kiedy byłem w pobliżu willi, w któ- 
rej, jak się później okazało, więziony był 
nio Budzyner, Heniek odganiał mnie, 
Zgodziłem się odejść od tego miejsca je- 
dynie pod warunkiem, jeżeli zagra ze 
mną w „wojne“. (Jest to gra w karty). 

— Henio nie zgodził się. Zabrał mnie 
ze sobą, a kiedy spotkał na podwórzu 
Marysię (służącą) poprosił ją, by zabra- 
ła mnie ze sobą magla. Marysią od- 
mówiła, 

— Henio prosił mnie wreszcie, bym 
nie podchodził do „drewniaka”, gdyż 
JEST TAM KTOŚ, A JA TEJ OSOBY 

WIDZIEĆ NIE POWINIENEM. 
Budzyner zrobił taką minę, że domyśli- 
łem się, że chodzi o... kobietę. 


Próba ucieczki Barucha 


— Kiedy około godziny 3-ej przybyła 
policja i rozległy się strzały na podwó- 
rzu, wybiegłem z kuchni. Dziwnie prze- 
czuwałem, że o niego chodzi i że zrobił 
on coś bardzo niedobrego. Pobiegłem 
do pierwszej murowanej willi, gdzie prze 
bywał Henio. 

— Widziałem, jak ratował się wciecz- 


l policję. Kiedy podbiegł do niego 
jeden z wywiadowców i począł strżelać, 
Henio obie ręce do góry i wo- 
Wówczas wywia 
dowca schwycił go i rzucił na ziemię. 
Skuto go w kajdany i w pozycji leżącej 
pilnowamo go do nadejścia starszego 
z policji, 

Na zakończenie mały Finkielszfajn 
opowiedział, że poprzedniego dnia, t. j. 
we wtorek, przyjechał Henio autem z 
czterema panami, Spostrzegł nawet, 
jak siedzieli i wiedział już jak się nazy- 
wają: przy kierownicy siedział szofer 
Balczyński, obok niego Olszewski, na 
tylnym siedzeniu Baruch z Bucholcem. 
Baruch powiedział, że następnego dnia, 
t. j. w środę przybędą jeszcze raz autem, 
zabawią jednak dłużej, gdyż urządzą so- 
bie.. libacyjkę, Przybyli, by sprawdzić 
czy jest lampa naftowa i węgiel, dla opa- 
lenia pokoju w „drewniaku”, 

Przyjazd Barucha z towarzyszami był 
oczywiście celowy. Pragnął on zapo- 
znać pozostałych członków bandy z te- 
renem i poczynić pewne niezbędne przy- 
gotowania dla przyjęcia tak „drogiego'”* 
gościa, jakim jest Budzyner, Po godzin- 
nym pobycie w „Baruchówce*” czterej 
gangsterzy wyjechali do miasta, 

a nasza interlokutorka, służąca p. 
Finkielsztajn, Marianna  Bolczekowa, 
opowiedziała o swych przeżyciach kry- 
tycznego dnia, mało, lecz były to szcze- 
góły niezwykle sensacyjne. 

„Pan Henio prawie cały czas przeby- 
wał w kuchni, Zawsze miał jakiś do nas 
interes i wreszcie około godziny 10-ej 
powiadomił mnie, że oczekuje telefonu 
z Łodzi, Pan Baruch ulokował się w 
pierwszej willi murowanej, gdzie znajduje 
się telefon. Jego towarzystwo przeby- 
wało w ostatnim budynku, 


Około godziny 11-ej 
ROZLEKŁ SIĘ DZWONEK TELEFO. 
NICZNY. 


(Palszy ciag na str. 3-2j), 
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20.000 dolarów za pogrzeb na... księżycu 


Niewykonalny testament milionera szwajcarskiego, który prze- 
znaczył swą fortunę na przytułek dla starców-abstynentów.—1500 


ofiar kryzysu i wypadków spadkobiercami oryginalnego testatora 


(z) Z Cleveland donoszą, że pewien |tek, liczący. kilka tysięcy akrów Li wag Przeważnie były to ofiary 
obywatel tego miasta, Edward L. Hanne | nym z warunkiem, że raz do roku wyda- 


zapisał na rzecz miejscowego towarzy- 
stwa pogrzebowego 20.000 dolarów pod 
w; że zwłoki jego będą pocho- 
wane,, na księżycu, skoro tylko ustano- 
wiona zostanie normalna komunikacja z 
tą planetą, Towarzystwo pogrzebowe 
chętnie przyjęło niezwykłe zamówienie, 
oczywiście, razem z sumą 20,000 dolarów 
Wątpić jednak należy, czy zdoła wywią” 
zać się ze swego „zobowiązania... 

Dziwaczne testamenty w rodzaju po- 
wyżej wymienionego, nie są bynajmniej 
rzadkością, Przed paru laty niejaka p. 
Hausmann zapisała paryskiej akademii 
nauk 100,000 franków, Hojna ołiarodaw-= 
czyni przeznaczyła tę sumę tej osobie, 
która znajdzie sposób porozumienia się 
z jakąkolwiek planetą, „z wyjątkiem 
Marsa, który jest już bardzo dokładnie 
zbadany”, Narazie jeszcze żaden z uczo 
nych nie mógł zgłosić pretensyj do tego 
szczodrego zapisu. 

W pewnej górskiej wiosce szwajzar- 
skiej raz do roku wszyscy mieszkańcy, 
od najmłodszego do najstarszego, otrzy- 
mują bezpłatnie po bochenku chleba, — 
Okazuje się, że pewien jegomość, który 

rzed dwustu laty był właścicielem rcz- 
egłych włości, zapisał cały swój maią- 


wać będzie zamieszkałym na tych zie- 
miach włościanom bezpłatnie chleb. Pod 
czas rewolucji przeznaczony na ten cel 
kapitał zdewaluował się, lecz gmina miej 
scowa kontynuuje tę tradycję. 

W 1905 r. dr. Dufrenne zapisał na 
rzecz państwa 8 milionów franków — ol 
brzymi jak na owe czasy kapitał, Za su- 
mę tę państwo miało zbudować przytu- 
łek dla starców-abstynentów z kantonu 
Saint Joire, skąd pochodzi testator. — 
Przytułek został zbudowany, okazało się 
jednak wówczas, że w całym kantonie 
nie ma nawet dziesięciu starców, odpo- 
wiadających wymogom testamentu, Na 
skutek milczącej zgody spadkobierców, 
przytułek zamieniono na szpital, 

W. Paryżu zmarł niedawno bogaty 
Amerykanin, nazwiskiem Whiletins, któ 
ry podzielił cały swój majatek miedzy 
1500 osobami, zanieniac każdej z nich po 
100, 500, 1000 i 5000 dolarów. Początko- 
wo trudno było zrozumieć, jakie pobud- 


ki kierowały Whiletinsem przy sporzą- | niez 


idzaniu podobnego testamentu. Zczasem 
|jednak tajemnica ta została wyjaśniona. 
Okazało się, że iletins przez kilka lat 
|ębierat wycinki z gazet o ludziach, któ- 
rych los z jakichkolwiek względów go za 


kryzysu i nieszczęśliwych wypadków, 
lecz również ludzie, którzy odznaczy 
się wyjątkową uczciwością, odwagą przy 
ratowaniu tonących i t. p. Oryginał wy 
mienia nazwiska wszystkich sympatycz- 
nych mu ludzi w swoim testamencie, za- 
znaczając, jaką sumę im przeznacza. — 
W spisie tym figuruje niemało artystć 
i sportowców. 3 

Ponieważ testament sporządzany E 
w ciągu kilku lat, niektórzy z obdarowa- 
nych zdążyli umrzeć, inni opuścili Fran- 
cję, wzgl, zmienili miejsce zamieszkania 
Odnalezienie i ustalenie większości spad 
kobierców przez notarjisza wymagało 
dużego nakładu czasu i pieniędzy. Część 
zapisów leży ciągle jeszcze w depozycie 
u rejenta, ponieważ „spadkobiercy wyje 
chali, nie pozostawiając adresu", co w 
Parvżu zdarza się dość często. 

Whiletins ma wiele wspólnego z in- 
nym dziwakiem, który zapisał swój ma- 
jątek trzem osobom, których nazwiska 
ie przypadkowo w książce teleio- 
nej. 

Suma, pozostawiona trzem abonen- 
tom telełonicznym jest tak znaczna, że 
testator może liczyć na dożywotnią 
wdzięczność obdarowanych, 


Cmentarzysko okręfów na dnie oceanów 


Ostatni znak życia załogi statku, który przed 10 laty opuści? 
port w San Francisco. —Tragedia marynarzy duńskich 


(t) W dobie obecnej, gdy zdawałoby 
się, że nie ma ani jednego niezbadanego 
zakątka kuli ziemskiej, gdy cały glob 
opieciony jest sieciami telegrafu, a w 
eterze krzyżują się fale, niosące Komu- 
nikaty radiowe — zdarza się jednakże, 
że giną bez wieści okręty. 

10 lat temu wyiechał z portu San 
Francisko wspaniały, nowoczesny paro- 
wiec amerykański „Asiatic Prince“, któ- 
ry wziął kurs na Szanghaj. Poza zało- 
xa. na okręcie znajdowało się blisko 200 
pasażerów. Okręt,wiózł bardzo cenny 
ładunek, a mianowicie 10 milionów do- 
larów w sztabach złotych. Większą 
część podróży przeszła spokojnie. Gdy 
„Asiatic Prince“ znajdował się w odleg- 
łości zaledwie 2 dni drogi od portu Szang 
haju, rozległ się z iego pokładu sygnał 
$.0.8., po chwili zaś nadawanie sygnału 
umilkło... 

Był to ostatni znak życia, dany przez 
iieszczęsny parowiec. Od tego czasu 
wszelki ślad po nim zaginął. Po dziś 
dzień nie wiadomo. czy padł on ofiarą 


katastrofy, czy teź dostał się w ręce pi- 


ratów. 
Niezbadaną po dziś dzięń zagadką 
jest także zaglnięcie duńskłego. okrętu 


szkolnego „Kióbentravn*. Żaglowiec ten | 


wyruszył w grudniu 1928 roku z portu 
w Buenos Aires, mając na swoim pokła- 
dzie kilkunastu ludzi załogi oraz 40 ka- 
dętów marynarki. W tydzień później 
władze duńskie otrzymały drogą tele- 


graficzną pozdrowienia ze statku, Od te- | 


go czasu nie otrzymano odeń żadnych 
wiadomości. Wysłano nawet specjalną 
tkspedycję ratunkową na poszukiwanie 
zaginionego statku, ale bez rezultatu, 


Dopiero w pięć lat później marynarze 
+ a: EDPÓROZEREY 


angielscy znaleźli przypadkowo na wy- 
brzeżu australijskim kawałek deski, po- 
kryty wodorostami, na który odczy= 
tano nawpół starty napis „Kióbenhavn”. 


Jaki los spotkał nieszczęśliwych Kkade- 


itów oraz załogę statku, nie wiadomo 
5 prawdopodobnie pozostanie to już na 
t zawsze niezbadaną tajemnicą. 

W 1909 roku zaginął bez wieści pa- 
rowiec angielski „Waratah“, płynący z 
Afryki do Angli. W 1925 roku pewien 
lotnik,dokonywułąc lotu nad oceanem, 
zauważył szczątki jakiegoś okrętu nie- 
daleko przylądka Dobrej Nadziei. Przy- 
pomniano sobie o owym parowcu i po- 


czyniono przygotowamia do odszukania 
zauważonych przez lotnika szczątków.| 
Zaledwie jednak przygotowania te zo- 
stały ukończone, lotnik, który jeden wie- 
dzieł, gdzie trzeba szukać zaginionych, 
stradal życie w katastrofie lotnłczej.i 
Tajemnica zaginionego okrętu pozostała 
niewyjaśniona. 3 

Jak wynika ze statystyki niedawno 
ogioszonej przez jednego z największych 
towarzystw ubezpieczeniowych w Lon- 
aynie, rok rocznie ginie bez śladu kilka- 
naście okrętów, o których: nie wiadomo; 
czy padły, ofiarą katastrofy, czy też stały 
się łupem korsarzy. 


Proces 0 odszkodowanie 24 Smioni Na nien. 


Straszna zbrodnia słynnego lekarza londyńskiego. — Niezwykła 


skarga sądowa dzieci godwójnega mordercy, które wyrzekły się ojcafe 


(sb) Na wiosnę bieżącego roku wiel- 
kę sensację wywołała w całej Anglii 
sprawa dr. Bucka Ruxtona. Był on jed- 
nym z najlepszych lekarzy londyńskich. 
_ Dr. Ruxton był z pochodzenia Ħin- 
dusem a prawdziwe jego nazwisko 
brzmiało Hakim Darhtyr Rustompi-Ra" 
| taugi, 

Pewnego dnia w tajemniczych oko* 
licznościach zginęła żona lekarza. Dr. 
Ruxton nie uważał za stosowne zumel- 
dować o tym policii. Wkrótce zuiknęła 
pielegniarka jęgo dwojga dzieci, Mary 
| orsen: 

W wyniku poszukiwań policja znala” 
zła dwa ciała ludzkie, które jednak trud- 
no było zidentyłikować. Lekarzę usta: 


lili jedynie, że morderca musiał być do- 
CWPWYYDPYOEPIPYPPYOŁPPYOO wUGÓWW 


iyman” statok dla relów MAUIOWYC 


Załodze nie wolno używać metalowych przedmiotów 


(sb) W jednym z doków londyńskich 
znajduje się obecnie na ukończeniu nal* 
droższy na świecie statek. Jest on sto- 
sunkowo niewielki, liczy bowiem zaled” 
wie 650 tonn; kosztuje jednak 100.000 
funtów szterlingów.  ., 

Drugi okręt tego samego typu padł w 
röku 1929 pastwą ognia. Ponieważ brak 
takiego statku dawał się we znaki, obec 
nie zbudowany bedzie drugi model. 
Koszty poniesie instytut naukowy * Car- 
negie. 


gnetyczny”. Statek został przeznaczo- 
ny wyłącznie do robienia pomiarów ma” 
gnetycznych ną pełnym morzu. Na 
zwykłych statkach pomiary są niedo- 
kładne, ponieważ statek jest sporzadzo” 
ny ze stali. 

| Okręt „antymaznetyczny” jest zrobio 
tuy całkowicie z drzewa. mosiądzu i brą- 
zu, Załodze, zatrudnionęj na statku, nie 
twnlno mieć żelaznych guzików, lub in- 
inych drobnych 
dzonych ze stali, 


kładnie obznajmiony z anatomia. 
Podeirzenie padło na dr. Ruxtona, 
zachowywał się on bowiem w ten spo- 
sób, jakby chciał zatuszować ślady zbro” 
dni, Przeprowadził gruntowny remont 
mieszkania, kazał służbie wymyć pod: 
łcgi benzyną, a dyweny wystawić na 


deszcz, Ponieważ deszcz nie zmy! śla-Ę, 


dów na dywanach. lekarz spalił je. 

Mimo to policja znalazła ślady krwi 
na innych częściach umeblowania. Le- 
karza - mordercę aresztowano. Roz- 
prawa przeciwko nemu obfitowała w 
wiele sensacyjnych momentów. Prze” 
szło stu świadków o5ciążyło dr. Rux-g 
tona. 

Sad wydał wyrok śmierci i zbrodni- 
czy lekarz zginął na szubienicy. 

Dzieci skazanego wniosły do sądu 
prośbę o zmianę nazwiska , Prośbie ich 
uczyniono zadość. Z kolei dzieci zwró” 
ciły się do trzech towarzystw ubezpie- 
czeniowych, w których asekurowany 
był ich ojciec, domagając się wypłaty 
premii  asekuracyjnej w wysokości 
150.000 funtów szterlingów. Towarzy” 
stwa ubezpieczeniowe odpowiedziały 
odmownie, twierdząc, że dr. Ruxton nie 
zmarł wskutek wypadku ani Śmięrcią na 
turalną, lecz został stracony na mocy 
wyroku sadowego, wobec czego krew § 
nym po nim nie należy się odszkodowar 
nie. . 

Dzieci dr. Ruxtona wniosły skargcĘ 


przedmiotów. snorza” |do sądu, Nie mająca w dziejach sądow-$ 
Wkrótce statek będzie jnictwa precedensu sprawa znajdzie sie$ 


Olbrzymie koszty budowy statku na-|wykonany i uda się wówczas na swą wkrótce przed sadem, 
leży tlumaczvć tvm, że iert on „antyma” 


pierwszą naukowa podróż, 
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„URZĘDNIK” Z GDYNI: Niech się Pan 


zwróci w tej sprawie do dobrego adwokata, 
specjalisty spraw rozwodowych. W tej sprawie 
tylko prawnik może Mu pomóc. Oczywiście 
o ile małżeństwo Pana było takim piekłem o ja- 
kim Pan w liście wspomniał i maiżonka Joego 
ównież chce mieszkać oddzielnie, jest zatem 
moralnie w porządku, tymbardziej, że płaci Jej 
Pan alimenty į strona materialna jest uregulo- 
wana. 
„NIESZCZĘŚLIWA MATKA” W KRAXO. 
WIE: Droga moja, dotychczasowe postępowa- 
nie jest najzupełniej słuszne, Należy w dalszym 
agu twierdzić to, co dotychczas, ażeby nie na- 
razić kilku osób na ogromne przykrości. Poza 


Jtym cierpienia obecne są do pewnego stopnia 


karg za Jej lekkomyślny postępek, Powinna by- 
ła Pani być znacznie mocniejsza į pamiętać o 
tym, że jest Matką i io jest Jej najświętszym 
Jposłannictwem. Chodzi jedynie o to, ażeby sto- 
sunek mężą do Niej uległ zmianie, Częściowo 
est w tym wina Pani, Nie okazuje Pani mężo» 
wi dostatecznego uczucią i przywiązania, a to 
ę mści, Mężczyzna nie będzie prosił o miłość, 
ale gdy sam jest nieszczęśliwy — unieszczęśli- 
wia również į drugą stronę, Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że mąż Panią po swojemu kocha 
i czuje, że Pani nie żywi dla niego żadnych 
uczuć, ale nawet niedostatecznie kocha Pani 
swoje dziecko, skoro gotowa jest odejść į ma» 
leństwo zostawić, W ten sposób Matce nie' 
olno postępować. Mimo to jednak należy za- 
stanowić się, ażeby te domowe warunki uległy 
Może Panj zatym powinna postarać 
się o jakąś pracę, ażeby narazie odseparować 
się od męża — twierdząc, że wróci jedynie wów- 
czas, gdy mąż zmieni się w stosunku do Niej 
i nie będzie na Nią podnosił ręki Bić kobietę 
i matkę swego dziecka, jest rzeczą ohydną, któ- 
ra zasługuje na Jaknajsurowsze potępienie, — 
Oczywiście, nie ma mowy, ażeby się Pami spo- 
tykała z tamtym człowiekiem. Taki szał szybko 
mija zarówno dla jednej, jak i drugiej strony. 
Złamałaby Pani życie sobie i dziecku, Raz Już 
postąpiła Panj lekkomyślnie, wbrew życzeniom 
matki, teraz zaś czyn Jej może się zemścić nie 
ylko na Niej, ale į na dziecku, Tego czynić nie 
wolno, Proszę się opamiętać i zastanowić nad 
tym, że skoro wydała Pani dziecko na świat — 
dobro maleństwą winno być-dla Niej najświęt=- 
szym przykazaniem. 


„ZGIERZANIN": Oczywiście powinien Pan 
apytać proboszcza danej parałji, gdyż zależy 
o bowiem jak się ksiądz będzie na to pokre- 
eństwo zapatrywał i czy uzna je za bliskie, 
W takich wypadkach zresztą można również 
udać się do wyższej władzy kościelnej z prośbą 
o zezwolenie, 

„BEZRADNA HELA" W ŁODZI: Co się ty- 
czy służby w policji, to podania i wszelkie za- 
pytania należy kierować do Komendy Głównej 

y Warszawie, Odpowiedź na drugą sprawę fest 
o tyle bardziej skomplikowana, że nie może być 
udzielona przed dokładnym zbadaniem owego 
Oczywiście narzeczona tego pańa winna 
udać się do lekarza zapytać go szczerze o ra- 
dę. Lekarz zażąda wówczas, ażeby zjawił się 
czony, celem zbadania, Wszystko bowiem 
leży od tego jaka to była choroba, jak leczo- 
na i czy jest wyleczona tak, ażeby nie odbiła 
ujemnie na stanie zdrowia żony albo dziec- 
ka Może Pani w tej sprawie udać się do porad- 
ni przedślubnej, gdzie Ją poiniormują. W każ- 
dym razie małżeństwo bez zasiągnięcia w tej 
sprawie opinii lekarza byłoby conajmniej lekko- 
jmyślnością. Lekarz z pewnością małżeństwa 
zabroni, a co najwyżej poleci jeszcze prze- 
prowadzić odpowiednią kurację tak, że zaślubi- 
ny najwyżej ulegną pewnej zwłoce, 


Czy wiecie, Że... 


— obliczono, iż na najwieksze straty 
arażają ludzkość nie ciężkie, trudne do 
uleczenia choroby, lecz zwykłe przezię- 
bienia, ponieważ nie ma czlowieka, któ- 
ryby przynajmniej raz do roku nie był 
przeziębiony. W samych Stanach Zied- 
noczonych na leki i honoraria lekarskie 
wydano z tego powodu przeszło półtora 

iliarda dolarów. 

— tegoroczną nagrodę literacką we 
Francji, zwaną „Prix de Goncourt", 
otrzymał 29-lefni pisarz za powieść z 
życia przemytników normandzkich — 
Maxance Van der Meersch. 

— na abdykacji króla zrobił wspa- 
mialy interes znany humorysta angielski 
G. B. Shaw. Za kilka artykulików, w 
których wyraził on swe poglądy na te- 
mat abdykacji króla — otrzymał Shaw 


©7000 funtów szterlingów. 


— w Berlinie „zbudowano najwiekszy 
w Europie garaż. Ma on wysokości ośm 
nięter i może pomieścić 500 samocho» 
dów. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gały właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
Karol Haiwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakówi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mi angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
go Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
Króla przy pomocy Tuza, aweżo sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie. 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie, Na pytanie kto jest Mściż 
cielem, bełkoce tylko: — „La jełłły!”.. Co to 
ma znaczyć — nikt gie wiz.. 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar 
wacza — Halwina, t dawny jego ro 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nire kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy íntryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
an Kod do arve akiego egg 
ra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmar 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. y 
byi już w niebezpieczeństwie, zaopiekował si 
nim Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, 
Alia ; Bila. 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce, Z me- 
dalionem tym łączą się Siwe wypadki.. W no- 
tesie Arbuzowa Ziętek znalazł napis: — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medalionui” Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce tej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z ZE Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia panj Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę 4 stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem... owa zagroziła mu ercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia.. Pani Re 
miała jeszcze tj wroga w osobie swej cór- 
nę HT, obydwie żę — matka fac — 

ochały tego samego czyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
a c miliona dolarów. Martinez nie zna 
e 


yski- 


tojna 
Młotecka, 


dstępnie zdobyli Seana 
st e zdobyli - 
2 adli się przez 


który chce ją zachować - 
się o tym szeł wywiadu Janick, który żąda od 
Rudolia raportu w tej sprawie. 
Rudolf, chcąc ratować Ja powiada, że 
jest ona bę Jad toczy „Colosseum” | że na- 
TNA ZE adr ten wymysł zawiera cich 
y ro en . era ą 
umowę E drokóów teatru | Jadzia tego wie- 
czoru rzec apila jako tancerka, bu- 
dząc powszechny zachwyt, 
Janick, obecny na tym występie, Jest zdu- 
miony, 


Jadzia, choć nie była zawodową tan- 
cerką, tańczyła jak prawdziwa artystka. 
Było w tym trochę własnej kompozycji, 
niezgodnej może z tekstem muzycznym, 
ale nikt na to nie zwracał uwagi. Jadzia 
wniosła ma salę piękno, czar kobiecej 
urody... Pierwszy raz od dłuższego cza- 
su twarz jej rozpromieniał wesoły u- 
śmiech... Bo Jadzia była dziś radosna, o, 
jak bardzo radosna!... 

I czemu się tu dziwić?.. Przecie 
otrzymała dziś ukłony od Ziętka, od jej 
najdroższego Ziętka!.. Dla niego tańczy- 
ła!.. Jemu niosła w darze promienny 
uśmiech szczęścia!... 

Janick zacisnął pięści i wstał. nie że- 
gnając się nawet z Rudolfem. 

— Piękna kobieta... — zauważył je- 
den z jego przyjaciół — Czy nie uwa- 
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żacie panowie, że warto byłoby ją za- 
prosić do naszego stolika?... 

— Nie pójdzie... — odparł niby to 
obojętnie Rudolf. 

— A skąd Lessing ją wytrząsnął?.. 

— Też nie chce powiedzieć... Twier- 
dzi, że to jego tajemnica... 

_ — A jednak spróbuję.. — rzekł ten 
sam przyjaciel Rudolfa, podnosząc się 
-— Może mi się uda. 

Jednakże po kilku minutach wrócił 
i oświiadczył ze smutną miną: 

— Ta historia zaczyna mi się podo- 
bać... Wyobraźcie sobie panowie, że już 
jej nie ma. ` 

— Jakto?... — zdziwili się wszyscy 
oprócz Rudolfa, który udawał tylko zdzi- 
wionego. 

— Zaraz po występie znikła... Po- 
dobno przed teatrem czekał już na nią 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 
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Sensacyjna powieść spółczesna 


eda pomszezone 


samochód, a w samochodzie jacyś dwaj 
panowie.. Tak mi zeznał w tajemnicy 
portier... 

— To ciekawe... — mruknc! Rudolf, 
przeklinając w duszy nazbyt gadatliwe- 
go portiera — Ale nie radziłbym wam 
dalej zagłębiać się w te tamiki.. Mam 
wrażenie, że moglibyście grubo wpaść. 

— Czy wiesz coś o niej? — zapytali 
przyjaciele — Powiedz nam!.. Strasznie 
jesteśmy ciekawi kim właścwie jest ta 
piękna kobieta? 

— Na razie niech wam wystarczy 
moje ostrzeżenie... Bądźcie od niej zdała. 

— To brzmi tajemniczo.. Ale powiedz 
nam kim jest ta kobieta? 

Nagle tuż obok ich stolika rozleg! się 
spokojny, męski głos: 

— Ta kobieta jest szpiegiem! 


Rozdziat 96- 
Fajemmnica szefa 
kontrwywiadu 


Rudolf drgnął. Bał się odwrócić gło- 
wę. Domyślał się, że słowa te mógł chy- 
ba wypowiedzieć tylko Janick. Ale Ja- 


się | Nick przecież dawno już wyszedł... Czy- 


żby więc wrócił?.. I sfyszał ich całą 
rozmowę?... 

Rudolf odwrócił się... Ale zamiast Ja- 
tucką ujrzał jakiegoś przystojaego mło- 
dzieńca, który zgarniał ze stołu resztę, 
wydaną mu przez kelnera z zamiarem 


dolf przeprosił swych przyłaciół i udał 
się za młodzieńcem. 

W szatni żatrzymał go: 

— Bardzo pana przepraszam... Pan 
pozwoli, że się przedstawię... Jestem z 
kontrwywiadu niemieckiego.. Pan bę- 
dzie łaskaw spokojnie wyjść na ulicę... 
Uprzedzam pana, że ręka moja, spoczy- 
waijąc napozór spokojnie w kieszeni, ści- 
ska w tej chwili rewolwer gotowy w 
każdej chwili do strzału. Niech więc pan 
nie próbuje uciekać... 


niec — Dlaczego miałbym uciekać? 
— Niech pan nie wszczyna tutaj ze 
mną dyskusji... Proszę wyjść na ulicę... 


i wyszedł na ulicę, Rudolf w międzycza- 
sie pochwycił swe palto i kapelusz. 

— Proszę wejść do tej taksówki... — 
rozkazał młodzieńcowi na ulicy. 

Młodzieniec nie sprzeciwia! się, jak- 
kolwiek twarz jego wyrażała wielkie 
zdumienie. 

— Dokąd jedziemy? — zapytał w 
aucie nieco drżącym głosem. 

— Zaraz pan się przekona... — od- 
parł Rudolf. 

Taksówka zatrzymała się przed pa- 
łacem. Rudolf wysiadł pierwszy. 

— Proszę, niech pan wyjdzie... 

Wprowadził go do swego gabinetu 
i zamknął drzwi na klucz. Młodzieniec 
sta! przy drzwiach przerażony już nie 
na żarty. Rudolf zmierzył go zroźnym 
spojrzeniem i rzekł: 

— Proszę się wylegitymować... Kim 
pan jest? 

— Jestem korespondentem paryskie- 
go pisma... 

— A więc dzienmikarzem?.. — stro- 
pił się nieco Rudolf. 

— Tak jest. Nazywam się Piotr Li- 
ver... Oto moje dokumenty... 

Rudolf przejrzał dokładnie przedsta- 
wioną legitymacię oraz dowód osobisty, 
po czym zapytał: 

— Czy pan zna tę tancerkę z Colos- 
seum? . 

— Nie.. — odparł dobroduszrie Li- 
ver — Widziałem ją po raz pierwszy... 

— Więc dlaczego pan, wtrącając się 
do naczej rozmowy, mazwał ją szpie- 
giem? 


prawdopodobnie opuszczenia lokalu. Ru-. 


Piotr Liver spuścił głowę. Na iego 
twarzy mialowało się zakłopotanie. Ru- 
dolf przyglądał mu się natarczywie. 

— Proszę mi to wyijaśnić!... Dlaczego 
pan ją nazwał szpiegiem?! 

— Poprostu.. dla kawału.. Tak mi 
wpadło w tej chwili do głowy... Gdy- 
bym wiedział, że to może pociągnąć za 
sobą tak przykre dla mnie konsekwen- 
cje, nie powiedziałbym tego oczywiście. 

limowoli przysłuchiwałem się rozmo- 


‘wie panów.. Słyszałem jak panowie 


— Uciekać?! — zdziwił się młodzie- | dał młodzieńcowi 


| 


sprzeczał się na temat Kimi, jest ta pięk- 
ma tancerka... A ponieważ tancerki prze- 
ważnie są szpiegami... 

— Kto panu o tym mówił?! 

— Nikt... ja tylko tak.. przypuszczam. 

— To pan mylnie przypuszcza!.. Nie 
wolno panu w tych sprawach zabierać 
głosu!... Gdzie pan miezska?... 

— W paszporcie jest mój meldunek 
policyjny... 

Rudolf spisał na karteczce adres, od- 

dowód osobisty i 

rzekł: 


— Pan jest narazie wolny... Gdyby 
się jednak okazało, że pan wie coś wię- 


Głos Rudolfa był tak kategoryczny,| cej w tej sprawie niż pan powiedział, 
a wyraz jego twarzy tak staowczy, że | no... to jeszcze pogadamy... W każdym 
młodzieniec zaniechał dalszej dyskusji | razie radzę panu na przyszłość trzymać 


język za zębami... - ; 

Liver zabrał swe dokumenty, skło- 
mił się i wyszedł. 

Gdy znałazł się na korytarzu, z są- 
siedniego pokoju wyszła Jadzia. Wta- 
śnie przebrała się i w szlafroku zamie- 
rzała udać słę do łazienki, Ujrzawszy 
obcego młodzieńca na korytarzu, wy- 
dała lekki okrzyk i szybko zawróciła do 
swego pokoju. 

Liver zatrzymał się. Uśmiech zjawił 
się ma jego twarzy. 

— O ile się nie myle — pomyślał — to 
była ona... To ciekawe... 
Aj zamyśleniu zstępował po scho- 


Minęło kilka dni. 

Pewnej nocy Mściciel wraz z Alfem, 
zgodnie z polecieniem Rudolfa, stali na 
czatach przed domem, w którym miesz- 
kał Janick. Zbliżała się północ. Na ulicy 
było zupełnie cicho. Nic dziwnego, al- 
bowiem mróz był wielki i nikomu nie 
chciało się wychodzić poza próg swego 
domu. Mściciel spacerował po drugiej 
stronie ulicy, zerkajc co chwilę na okno, 
w którym widoczrie było światło. 

— Jeszcze siedzi... — mruknął do 
swego towarzysza — Obawiam się, że 
powtórzy się ta sama historia co wtedy... 
Janick pewnie po północy znowu uda 
się do owego tajemniczego domu na 
przedmieściu Berlina... Ciekaw jestem 


pay jechal 7 
— Ua pojecnai, czy udamy 
się za mim? — zapytał Al 
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— Niewątpliwie.. Dziś póidzie nam 
łatwiej... Mamy przecie do dyspozycji 
auto, którego dostarczył nam Rudolf... 

— A jeżeli znowu padniemy otiarą 
niespodzianej napaści ze strony jego Kam 
ratów ? 

— Dziś pójdzie wszystko inaczej... 
Bądź spokojny... — zapewniał go Mści- 
ciel — Nie damy się dziś tak zaskoczyć, 
nak wtedy... Musimy poznać tajemnicę 
zycia Janicka. Ten chłop żyje jak hra- 
bia. Bawi się jak Krezus.. Skąd czer- 
pie na to forsę?.. To właśnie ciekawe... 
Jeżelei wykryjemy jego tajemnicę, po- 
zyskamy zaufanie Rudolfa, a jeśli zdobę- 
dziemy zaufanie Rudolfa, łatwiej nam 
bedzie wyrwać z rąk tych katów Já- 
iinkę i Jadzię... 

W tej chwili w pobliżu rozległ się 
szum nadjeżdżającego auta. Mścicie|! po 
chwycił swego towarzysza za rękę i od- 
ciągnął go na bok. 

— Pssst.. — rozległ się jego ostrze- 
gawczy syk — Nadjeżdża jakieś auto... 
Mam wrażenie, że to coś będzie miało 
wspólnego z naszym ptaszkiem... : 

Z mroków nocy wyłoniła się wielka 
czarna limuzyna, płynąca bezgłośnie po 
asfalcie, ; 

Mśoiciel ukrył się we wnęce i tylka 
wychylił głowę, by zaobserwować co 
się dzieje na ulicy. Czarne auto zatrzy- 
mało się przed domem Janicka. Nikt nie 
wysiadł, nikt nie dał żadnegc zmaku. 
Tylko w oknie mieszkania Janicka za- 
plonęła nagle zielona lampka. s 

— Znak porozumiewawczy... szepnął 
Mściciel — To musi być iakaś dobrze 
zorganizowana banda.. Zobaczymy co z 
tego wyjdzie... gł" 

Z auta w dalszym ciągu nikt nie wy- 
chodził. Ną ulicy panowała ciszą. Zda- 
wało Się, że w tym aucie nikogo nie ma. 
Po kilku minutach zielone światło w ok- 
rie zgasło. 

Uwaga... — szepnął Mściciel — 
Teraz się zaczyna... 

Po chwili rzeczywiście brama otwo- 
rzyła się i ukazał się Janick w tym sa- 
mym stroju co wtedy. I tak samo jak 
wtedy własnym kluczem zamknął bramę 

— Jeżeli on wsiądzie do auta, poje- 
Caig zaraz za nim... — szepnął Mści- 
ciel. ; 

Janick rozejrzał się badawczo na 
wszystkie strony, po czym jakaś tajem- 
nicza ręka od wewnątrz otworzyła 
drzwiczki. Szef oddziału „B“ wślizgnął 
się do auta, które natychmiast ruszyło. 

— Za nim! — rozkazał krótko Mściciel 

Szybko dopadli do maszyny, stoją- 
cej na rogu. Mściciel zasiadł przy kie- 
TOWCy. 

Odrazu rozwinął wielką’ szybkość, 
by dogonić Janicka. Przyłapał go na 
rogu. 

— Czy przypuszczasz, żę oni jadą 
do tego samego domku na przedmieściu? 
— zapytał Alf. 

— Wątpię... Wtedy Janick ruszył w 
przeciwnym kierunku... 

—Więc dokąd omi teraz zdążają?... 

— Nie wiem... Zaraz wszystko się 
wykaże... Sprawdź, czy za nami nikt nie 
jedzie... 

- Alf obejrzał się. 
— Nie ma nikogo.. 
Czarna limuzyna jechała w stronę 


śródmieścia. Mściciel zdążał w ślad za- 


nią w pewnej, oczywiście, odległości. 

Nagle czarne auto zatrzymało się. 
Mściciel również szybko zahamował. 

Z czarnego auta wysiadł policjant w 
mundurze i pełnym uzbrojeniu. Rozejrzał 
się dokoła i poszedł przed siebie. Czar- 
ne auto ruszyło w dalszą drogę. 

— Co teraz robić? — zastanawiał 
się Mściciel — Jeżeli z auta wysiadł po- 
licjant, to znaczy, że aJnick nie wyje- 
chał na miasto w wystaępnych zamia- 
rach... Może wyruszył właśnie w celach 
obławy ?.... 


Dalszy ciąg jutre 
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FAZETA n ztóblły, Swójć: Mie VA kil- 


glnarzci Żański maaa | dotychczasową aed 


ka miriut a już dziewczyńka ulokowała 
r 

7 A | w jaknajlepszej komitywie. | Dość a już tych oska skrupulówi 
| p If > — pezólutne dziecko! — uśmiech ,fiłechże i ór zabawi śię trochę i poflit- 
i A j I] nal „się do niańki eks- Student. | tuje w tej kąpielowej  miejscówości, 

4 JĄ je żawśżć: ban fia u tej małej sitio 6 przygodę tak bardzo latwo! 

298) 

ZZ ZZOZ wiedziała służąca. godzin potem ż położonych w śamiym 
JRC ZEE W EPO CRY ZPU Powieść opółckasnk d Ale że każda przyjaźń wymaga pew | Centrum parku łazienek, zamiast usiąść 


Się na kolanach Staszka, gaworząć z nim 
jakieś wyjątkówe Szczęście — odpó-| Mimo tych planów, wyszedłszy dwie 
rem że nie było tu fóńtanńy, śrebr , nówej sżófer hrabiny Grótómirskiej sić- | nych świadczeń, wkrótce mała żapro- 


przy PIACH, ña którym grała orkiestra 


nymi melodiarni kropel szemrząćej po< | dział samotnie na lawce parkowej. pońowała nóweńtiti znajomemu ażeby po |í gdzie przechadzał się thim kuraciu= 
cichu, ami zielonych brzóz. Nawet klóm- Dzień był gorący, ale tu, w cieńii, bawił się ż nią piłką. Tak więc oboje | Szek, młody człowiek skręcii w boćza 
by róż wyglądały ińaczej niźli te, które | starego kasztana było żnośńie. nowych przyjaciół swawolifo wesoło, | ną aleję. 


Mala przyjaciólka Staszka zapamię- 
tała sobie jego wóżorajszą Obietnice, 
gdyż, Stawiwszy się punktualnie na ran= 
deż Votts, już z daleka przywitała go 
wybuchem hałaśliwej radości. 

Przywitaki się jak starzy znajomi `= 

Tym rażem zegarek okazał stę nis= 
potrzebny. Mała — mimo protestów 
niańki = siadła Staszkowi na kolanach 
karcując na nich bezceremonialnie. 

Szofer hrabiny Grótómitskiej nia fő- 
żutmiał dlaczego ray teraz Giemie 
włoski dziewożyńiki odczuwa rodzaj 
wzruszenia: jakgdyby tō bylo jego włas 
śne dziecko. 

— Zadziwiająca rzecz — pomyślał 
= jak ta mała przypomina mi IDanuskę! 

Damiśkę... 

Zamafzył mu się zńów roższemirany 
mielodiami fońtańny i szelestem brzózos. 
wych liści park pierwszej miłośii = 
i stojąca na uboczu „ich ławeczka”. 

lle lat minęło od tego czasu?.... Czte 
fý, czy jeszcze więcej? 

Różnie wiodło mu się ód tego CZASU, 


7 daleka dochodziły dźwięki orkie= ;ńim wreszcie całej idylli tej nie przer= 
śtry, koncertującej w centrum parku. | Wał: krótki rozkaz niańki: 

Staszćk, wydobywszy ž kieszeńi ġa- — Nö, dosyć na dziś tej żabawy!... 
żetę, zatópił się w czytaniu, Poźegmaj Stasia pana i wracajmy 

Samotność młodego człowieka za- |do domu na obiad: mamia pewnie ocze: 
kiócona żóstała w pewnej chwili řžēž | kuje nas niecierpliwie! 
fiańkę ż dzieckiem, która usiadla da | Dziewcżynoe jednak nie spiószyło 
tej samej faWce. | się, i dopieró gdy Staszek zapewnił ją, 

Niania była kobietą w średnim wie | że jitro spófkają się tu żnówu, ustąpiła 
ku, ó dóść pospolitej twarzy, ale żato | i grzecznie dygnąwszy przód fówytń 
dziecko przerozkosznć. przyjacielem, oddaliła Się 2 niańką. 

Mała mogła mieć roczek, a mióże wię Cały ten incydent był napozór bar- 
cej, Włoski miała ciemne, aksatmithe, | dzo błaliy, dlatego też Reczyński nie 
Gzafie óczy, fósek filigranowy, Ślicz- | fozummiał, dlaczego ustawicznie pówra- 
mie wycięte usta, i różową uśmiechńię* , ca myślami do tej malej dziewcz se 
tą buzię. W rączkach trzymała koloro- | 6 ciemnych wlosach i czarnych, aksa- 
wą piłkę, którą zaczęła Się zaraz bawić. | mitnych oczach? 

Reczyński nie był nigdy Ke = Ojciec mój miał rację -= filozo- 
miłośnikierń dzieci, ale widok tej małej, | fował wieczorem — czas, ażebym usta- 
ślicznej dziewczynki nie wiadómó dla- | bilizował się ostatecznie i założył wła- 
czego wzbudził w mim nagle zaińtare- | sny dot. % jednak dla ñas, zwyczaj- 
sowanie. ftych ludzi, pozbawionych wyżsżej ideo- 

-= Zaczynam Się starzeć: budzą Się logii i powaźniejszych zadań, utrzyma* 
weë mnie uśpione ifistytikty ojcowskie, nie gatunku stanowi najbardziej zasad- 
-= aqaliżował sam siebie, patrząc z pół= | niczy cel życia. l 

varak Nazajutrz rano otrzymal od Julii 


róšły opodal „ich ławeczki”. 
Ó; Czasy, dalekie; nieżepotmiksne, 
dróżie czasy! 
Wspomnienie parku młodości kója= 

rzyło się w jego umyśle ż Danuśką. 
| Sam nie wiedział dlaczego myśli 6 
niej tak często i wiele, chociaż 
były tygodnie, kiedy = opętany zmy- 
słową miłością dla Julii = nie pamiętał 
| omiej zupełnie. 
— A jednak kochałem ją więcej niż 
Julię, a przynajmniej milość moja dla 
Damuśki cd była całkiem inna niż ta, moja 
druga miłość — dochodził do witiosku 
pźtrząć spókójtymi oczyma na gońitwę 
motyli, unoszących się nad klombami. 
| Nie wiadomo zresztą czy tò widok 
| parku rozbudził w niñ uśpione wśpo- 

mnieńia, czy też zastańawiający fakt, 

że parę gódzińn po przybyciu do Trus- 
= kawca mignęła mu z daleka sylwetka 
| kobiety, mecho przypóminająca mu Da- 

nuśke: | to nie tamtą dziewczęcą Da= 
= nuśkę, którą tak dobrze znał ż czasów 
_ marzeczeńskich, ale panią Ommiczówą: 


| usmiechem fa zabawę 
| piękną kobietę, spotkaną przed dwoma Mała, znudziwszy Się rychło piłką, | kartkę z Deauville. Hrabina w krótkich | kiedy w zaślepieniui ńiebacznegó grie- 
- daty w Rychłowie... usiadła obok swojej niani. słowach wyraziła mm swołą aprobatę | wu różstał Się że Swóją ukochaną. W 


= A może Danuśka bawl rzeczywi- | Przez lakiś czas spóglądała z hfemym | za to, że pojechał podleczyć się, kómu- | objęciach Julii przeżywał wprawdzie 
ście w Truskawcu? — ucieszył się. = | zaciekawieniem ra siedzącego obok tikując mu przytem, że bawi się do- | niczapomniańe momenty, nigdy jednak 
| Zaraz jednak potem zrozumial, że łudzi pana, ażeby, skokietowana ciepłym spoj | skcnale. nie był tak bardzo szcześiiwy jak wów- 


się napróżnio. Jednakże jak to już pó-| rzeniem nieznajomego, przysunąć się Reczyński użriał, że teń óstatni TH czas, kiedy, siedząc ha fawce parks 


————— LLL vob-bLv-e ds ZZ ZI DD IN 


wiedzieliśmy — coraz częściej wracał du niego. Julit zawiera w sobie dużo cynizmu. | wei. uśmiechał się z daleka d3 nadcho- 
myślami do królowej snów swel pierw= Srebrna dewizka i zegarek == ód= == Ja tu tęsknię ża nią, a óna szaleje | dzącej Danuśki. 
szej milości. |" przynęta, na jaką starsi chwy- | w najlepsze 2 tymi drugim == zacisnął | | a 
Tego przedpołudnia po Kąpieli baro- tają sympatię małych dzieci = i tym | zęby, obiecując sobie, że zmieni swófa (Dalszy ciąg futro). 
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dało zaledwie przedsmak 
tego, co pokaże pierwszy 


z bohaterami 
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tońko 


NUUNA 


Kapitalna najnowsza 
àrcywegŝôla komedjà 
polska p: t. 


W pożost. rolach głównych: 
Niemirzanka, 
Pan Strońc, 
Fertner, 
Sielański, 
Żabczyński. 
Bezkonkurencyjny 
program 


świateczny 
kina 
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s (Dokończenie). 
Ja odebrałam telefon: ; 

= „Czy mogę poprosić pana Heńka? 
zapytał jakiś mężczyzna — 

= „Zaraz dojdzie do telefonu. 

= A gdzie jest teraz? 

— „W kuchni”, i 

Byłam jeszcze przy pierwsżych kilku 
zdaniach, wypowiedzianych pizez pana 
Henryka: 


Rozmowa telefoniczna 
między „„ganosterami” 


; BARDZO DOBRZE! WSZYSTKO 
W PORZĄDKU? — MUSISIE JESZCZE 
RAZ DO MNIE ZADZWONIĆ PIĘTNA- 
ŚCIE PRZED TRZECIĄ, GDYŻ DŁUŻEJ 
NIE BĘDĘ CZEKAĆ! NA PEWNO — 
JA CZEKAM! 

Po tej dość tajemniczej rozmowie pan 
Henryk zakomunikował mnie, że jesz- 
cze raz będzie telefon z Łodzi przed 
trzecią. JEŻELI NIE ZADZWONI PUN- 
KTUALNIE, BĘDZIE ŻLE”. 

— Kiedy około 2.45 po poł. nikt jesz- 
cze nie dzwonił, p. Baruch począł się 


bardzo denerwować i oświadczył mnie, w chwili, gdy Baruch i jego dwaj towa*. 
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a 7 stycznia przyszłego roku. —Wczó- 


60% 


odbędą 


CZIRETY 


W kryjówce gangsieró 
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się w czwartek, dni 


1936 


w w Andrespolu 


Str. 3 


że jeżeli w ciąśu pięciu minut nie będzie rzysze zamierzali zbiec, 'przeczuwając 
wiadomości z Łódzi, pojedzie koleją do | hiebezp ecżeństwo,.. 


miasta i wsżystkich z „drei a” zde 
bierze, Rzekomo zepsute auto pozo- 
stawi do następnego dnia”, 


MY. $ 
Go mówi dozorca? 
Dozórca posiadłóści „Baruchówka”, 

Jan Piesiak, opowiedział, że zatrudniony 

jest u Baruchów od przeszło 10-ciu lat, 

zna dobrze Henryka i przyzwyczajony 
był do częstych jego eskapad nocnych. 

Niejednokrotnie przyjeżdżał on z kobie- 

tami do willi i przebywał z niemi przez 

całą noc, Wieczorem, kiedy srzykył z 

towarzyszami i ulokował ich w „drew= 

niaku”, poprosił o lampę, którą miałem 
poprzedniego dnia przygotować Baruch 
kazał mi wreszcie położyć się do łóżka, 
gdyż nie będzie mu więcej potrzebny, 

Następnego dnia Baruch powiedział mu, 

że zepsuły się niektóre części auta 

dwóch kolegów pojechało do miasta, Je* 
żeli powrócą do trzeciej godzińy, odjadą 
wszyscy koleją. 

O trzeciej było już po wszystkim... 

Policja wkroczyła do posiadłości niemal 


9609000 
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MARIAN SZCZEPANIAK, 
piąty z porywaczy, 
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raj podpisana została decyzja p. Wojewody 


Łódź, 22 grudnia. 
 (v) Pan wojewoda Hauke Nowak pod 
pisał w dniu wozorajszym zarządzenie, 
ustalające termin zebrania wyborcze 
do prezydium miasta na czwartek dnia 
7 stycznia 1937 roku, celem dokonania 
wyboru prezydenta miasta, trzech wice- 
prezydentów oraz ławników. 
“~ Drugie zatem skolei posiedzenie no- 
wej Rady Miejskiej, tym razem posiedze 


nie wyborcze, odbędzie 'się natychmiast 


po świętach Bożego Narodzenia, Nowe- 
go Roku i Trzech Króli. W myśl przepi- 


sów, na posiedzeniu tym nie mogą być 
składane żadne oświadczenia, wnioski 
nagłe, ani też wygłaszane przemówienia. 


Posiedzenie to ograniczy się jedynie |; 


do podania kandydatów na prezydenta, 
wiceprezydentów oraz ławników, po 
czym nastąpi śłosowanie, co łącznie ż ob 
liczeniem głosów zajmie wiele czasu, — 
Giosówanie do prezydium miasta nie od- 
bywa się bowiem przez podnoszenie rąk 
ale prezz składanie kartek z napisanym 
nazwiskiem kandydata do urny, Prace- 
dura ta powtórzona jest kilkakrotnie, al- 


bowiem głosowanie na ławników odby- 
wa się w ten sam sposób, A 

ks Co Się tyczy s płęca get ted na stę 
ków, to w sprawie tej będzie się po 
świętach Bożego Narodzenia posiedze» 
nie P, P. S. ií związków klasowych, na 
którym skład personalny kandydatów na 
ławników zostanie ostatecznie ustalony. 


Najprawdopodobniej w dotychczas 


lansowanych kandydaturach, zajdą pew- 
ne zmiańy» 


gii nie chcepoślubićksieżniczki 


Pogłoski o Ronilikcie pomiędzy rządem a królem beopoldem 


WIEDEŃ 2.2 griidnia, 

` Prasa wiedeńska zamieszcza za lon- 
dyńskim dziennikiem „Sunday Reiere" 
pogłoskę, krążącą w Belgii, według któ- 
rej pomiędzy królem Leopoldem III a 
rządem belgijskim wybuchnąć miał kon- 
flikt z tego powodu, ponieważ król nie 
chce ożenić się po raz drugi. 


Rząd belgijski pragnie, aby król Leo- 
połd poślubił księżniczkę Fedorę Luizę, 
26-letnią siostrzenicę króla duńskiego. 
Według dalszych pogłosek, brzmiących 
nieco fantastycznie, król Leopold ma no- 
sić się jakoby z planem abdykacji na 
rzecz Swego najstarszego syna, ks, Bau- 
doina, liczącego obecnie 6 lat. 

ew 0956996 


Nieustanne trzęsienie ziemi 


w republice San Salvador. — Straty wynoszą już 10 mili. dolarów 


SAN SALVADOR, 22 grudnia, 

(PAT) Ogniskiem trzęsienia ziemi, 
które nawiedziło miasto San Vincente 
jest wulkan Chichonpenpec. Miasto Sen 
Vicente leży na zbóczach tego wulkanu. 
Dotychczas wydobyto z pod gruzów prze 
szło 160 zabitych i około 300 rannych, 
których umieszczono w szpitalach 
Salvador. Szkody, wyrządzone w 


Viceńte przekraczają 10 milionów dola* 
rów, W ciągu ostatnich 24 godzin żare* 
jestrowano przeszło 100 wstrząsów, któ» 
re trwają w dalszym ciągu, tak, iż miej. 
|scowościom, położonym w sąsiedztwie 
wulkanu nie przestaje grozić niebezpie- 
ieżeństwo, San Vicente zostało zupełnie 


San, ewakuowane. 
San | 


Wojska rządowe zajęły utracone pozycje 


ńa odcinkach Pozuelo i Boadilla 


y Möskwa, 22 grudnia: 
(PAT) Agencja Tass stwierdza, że 
wiadotnóść, iakoby wojenne okręty s0* 
wieckie otrzymały rozkaz udania się na 
wody hiszpańskie nie odpowiada praw- 


dzie. $ 
hri Madryt, 22 grudnia. 
(PAT). Agencja FHavasa donosi, że 
wojska rządowe zajęły w poniedziałek 
po zaciętej walce pozycje utracone w 
zeszłym tygodniu na odcinku Pozuelo i 
Boadilla. Akcja rozpoczęta o godz. 7-ei 
ano zakończona została koło południa. 
Na innych odcinkach frofitu madryckie- 
go nie zaszło nic godnego uwagi. 
Salamanka, 22 grudnia 
(PAT). Komunikat głównei kwatery 
wojsk powstańczych podaje: Na froncie 


|arazońskim strzelanina i kanonada bez 
znaczenia. Na północy w prowincji Ala- 
va siły nasze zaatakowały  nieprzyja= 
ciela na froncie Villa Real, wyrzucając 
go z pozycji, zaimowanych pod Ge- 
stapo. Na froncie Madrytu, Asturii i Sò- 
rią nic szczególnego. 


| 
'200 ofiar katastrofy 
w kopalni 
Londyn, 22 grudnia. 

(PAT) Reuter donosi z New Delhi, że 
|wtadze kopalni pod m. Asensol sądząc, 
że żadna z 208 ofiar ludzkich nie pozo- 
stała przy życiu, poleciły opieczętować 
kopalnię, aż do chwiłi wygaśnięcia po- 
żaru, spowodowanego wybuchem gazów. 


Pogłoski powyższe posiadają małe ce- 
chy prawdopodobieństwa, zwłaszcza, że 
inne pisma angielskie donszą, że król z 
wszelką pewnością ożeni się wktótce z 
księżniczką duńską. 


Żona Czang-Kai-Szeka 
przybyła do Sian-Fu 
Londyn, 22 grudnia. (PAT). 
Agencja Reutera donosi, że do Siaj 
Fu przybyła samolotem żona marszałka 
Czańg-Kai-Szeka, w towarzystwie swe- 
go brata Sunga i doradcy Donalda. Woj- 
ska rządu centralnego robią słabe po- 
stępy w marszu na Sian-Fu. Lotnicy 
rządowi zbombardowali pozycie pów* 
stańców. 


Niemka—szpiegiem 
Sąd w Metzu skazał ją na 
6 lat więzienia 

PARYŻ, 22 grudnia, 
(PAT) Havas komunikuje: trybunał 
wojskowy w Metzu skazał na 6 lat wię: 
zienia i 20-letni zakaz pobytu we Frań* 
cji 18-letnią Helenę Wiesel, Niemkę ż 
pochodzenia, za usiłowanie szpiegostwa. 


Przyznanie pożyczek 
pracownikom miejskim 
Łódź, 22 grudnia. 
(k) — W dniu wczorajszym odbyła się 
w zarządzie miejskim konferencja z 
przedstawicielami międzyzwiązkowćj 
komisji pracowników miejskich, którym 
p. prez. Godlewski oświadczył, że wszy- 
śscy pracownicy miejscy otrzymają 
zwrotne pożyczki świąteczne w wyso- 
kości 50 złotych. 
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p. 


12.03 12.40: Nastroj 
—1250: Dziennik Sry 
walca do walca ( 


1457 — 15.00 Łódzkie wind 
= 15. dzkie wiadomoś 
ge — 15.15 Wiadomości rtra e 0” 
„15 — 15.40 Koncert reklamowy. 


0 wylew id piaia i słodu” — pogadanka, Łódź, 22 grudnia 
, sław ; è 
1555—16.00; o op (k) — Łódź może „poszczycić się“ je- 


O wszystki 
16.00—16.15: Ataman i Aro 
ZE zarzyńka P.K.Ó. 
—17.00; Koncert południo P i 
Wykonawcy: Aniela Toni ewieć A 
oraz Trio salonowe. 
17.00—17.15: „Dni powszednie państwa Kowal- 


skich” — powieść i i 
Marii Konieiiszoweć 4. cza b 
17.15—17.50 Franciszek Schubert: 
ca: kb hbr Lidia Kmit 
+ tadeusz Li i 
R Tsen an (wiolonczela), Jerzy Le- 
17.50—18.00: Mistożsiyka a sport” 
Ludwika Kofjna (z Krakowa), 
18.10-18.30 gozadanka aktualna. 
f „20: „Sport w mi i y 
MA pons astach į miasteczkach”, 
18.20—18.30: Rozmowa z radiosłuchaczami — 
wygłosi Bohdan Pawłowicz 
18,30—18,50; Melodie węgierskie (płyty). 
18,50—19,00: Pogadanka aktualna. 
19,00—19.20; „Dyskutujmy” „Praca i wcza- 
sy — wygłosi dr Aleksander Hertz. 
e n e 


6 d 
Odbiorniki „REX FTE en 
bo są tanie, zużywają najmniej prądu 


i sprzedawanę na drobne spłaty i Obliga- 
cje Pożyczek Państwowych, 4 $ 


Radie-Reicher 


Łódź, ul. Piotrkowska 142 


19.20—20.00: Koncert ork, wil 
20,00—22,30; Konsert prad eń 


miasta, w którym byłoby tyle nieostem- 
plowanych zapalniczek, co u nas. 


tym „artykułem, używanym przez pala- 
czy, Władze straży granicznej, prowa- 
dzące walkę z wszelkiego rodzaju prze- 
stępstwami natury skarbowo-celnej, po- 
dają, że 
na terenie Łodzi jest w przybliżeniu ok. 
70.000 zapalniczek, nie posiadających 
stempla, 

Ponieważ sprzedaż i używanie zapal- 


— monolog 


nione, a to dlatego, że skarb państwa 
ponosi na tym duże straty (ostemplówa- 


energiczną 
jak i posiadaczom zapalniczek, 
Palacze łódzcy posiadają zapalniczki 


z dwuch źródeł; jedne przemycane są do 


Łódź, 22 grudnia, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
a chy a „Boże Narodzenie” 2 oratorium 
20.40 RZYM: 


Aida” — operk Nordirdo. 
21.30 PARIS P, rij ałcosia i 


T.E.: „Jaś i Małgosja" — baśń, niowa. 5 
Przestępstw dopuszczała sie. młoda 


cyganka w czasie wróżenia z kart i po” 


muz, Humperdincka. 


biet, które odwiedzała, że w żadnym 
wypadku nie ujęto jej za rękę na gorą- 


ry KE x r Kir a LAA Rius 
ADRIA: = | „Pat i Patachon* II. „Ostatni 


CASINO: — „Moja gwiazdeczka", 

CAPITOL: — „Furia“ i „Jestem niewinny“. 

CORSO: — „Cyrk na okręcie* i „Trzy dobre 
małpki”. - 

EUROPA: — „Rok 2000". 


GRAND-KINO: — „Poświęcenie". Łódź, .22 grudnia. 


METRO: — I. „Pat i Patachon*. II. „Ostatni (k) W dniu wczorajszym wybuchł 
roganit s s pa ostry zatarg w fabryce swetrów p. fÍ. 
: — „Miłość w czołgu” oraz „Całe „Es-Be* przy ul. Zachodniej 70. 


Przed dwoma tygodniami robotnicy 
otrzymali wypowiedzenia, które Skoń- 
czyły się w dniu wczorałszym. Ponieważ 
jednak właściciel fabryki otrzymał do- 
datkowo zamówienia oświadczył robot- 
nikom, że część załogi zostanie jeszcze 
zatrudniona, a reszta przestanie praco" 
wać z dniem wczorajszym. 


PALACE: — Mój pan mąż”. 

PRZEDWIOŚNIE: — „Cały Paryż śpiewa”. 
AKIETA: — „Trędowata”. 

RIALTO: — „Gdy serce przemówi”, 


KANECUK REDY 


. TEATR POLSKI. 
Ostatnie dwa przedstawienia „Cyrulika 
Warszawskiego” w Łodzi. . 

Na skutek niebywałego powodzenia, jakiem 
się cieszy wodewil satyryczno-polityczny „Katie“ 
ra Alfa Omegi”, udało się z wielkim trudem dy- 
rekcjij teatru przedłużyć występy  „Cyrulika 
Warszawskiego” na jeszcze dwa dni. 

Dziś į jutro tylko po jednym przedstawie- 
miu, Początek o godz. 8.15 wiecz. 


TEATR MIEJSKI 

Gościnne występy Ludwika Solskiego, 

Manifestacyjnie oklaskiwany przez rozentuz- 

jazmowaną publiczność mistrz Ludwik Solski 

Aru w szłuce Nowaczyńskiego  „Frydery! 

ielkj” jeszcze dwa razy, a to dziś, we wtorek, 

o godz 7.30 wiecz. i jutro, w środę, o godz, 8.3 

wieczorem. Ceny biletów na oba te widowiska 
zniżone. 

W czwartek z powodu Wigilji teatr iic- 


wego filmu, nieśmiertelnych węesołków, 
okiem na historię 
wadzili do filmu nowy 


krótkimi nóżkami 


wyprzedzając Flipa i Flapa i przeciwstawiając 


garnąć się 


czynny, wiek kocha Pata i Patachona? Przez kilka lat 
W pełnych próbach świętna komedja mu- 

zyczna „Noc w Grand-Hotelu", w której goś: 

cinnie wystąpi (2 Rua teatrów warszaw: 


skich Janina Kulczycka. 


Dancina „TABARIN” 


T 


dawniej tła przeważnie ubogie, oni byli osią, 


odbędzie się dziś w kinie „CORSO* - 


Dziś i codziennie 
SISTERS HOLLY 
na czele programu artystyczneza 


OŁOAŁA004600000000000000900999909 


jeśli 


nie każdej sztuki kosztuje 10 złotych! — że ni 
władze straży granicznej wypowiedziały nik: - 
walkę zarówno sprzedawcom” ucieczki, został jednak ujęty. 


(gr.) Od przeszło roku poszukiwa- |. 
na była 18-letnia Regina Kwiek, cygan*| przez długi okres czasu. Kiedy poszko- 
ka, pochodząca ze znanej w Polsce .ro-jdowane stwierdzały, że zostały okra- 
dziny. „królewskiej”, , Kwiekowa . boj dzione zaraz „po „wyjściu cyganki i na- 
wiem jest.od blisko,ręku zamężna BO SŁ przy 
mimo „książęcego pochodzenia. wsła” ło j 
wiła się w Łodzi i Okolicy iako ńiehez-| kowa 


trafiła tak udolnie zrnylić czuiność ko-|- 


ich kariery. Przypomułimy sobie 
pierwiastek kómizmu, jaki wywołuje groteskowy kontrast dwóch tak 
odmiennych sylwetek: długiego, jakby na szczudłach Pata 1 
— Patachona. Byli oni pionierami nowego, 


= ETTSERIF VAAS, pam. 


wilacń noi piaermyci 17 


w których produkowane były zapalniczki. — Na terenie Łodzi 
jest 70.000 zapalniczek bez stempla! —Energiczna walka 


ze sprzedawcami i posiadaczami tego „artykułu“ 
drugie — , zostały skonfiskowane, Konfiskacie ule- 


naszego miasta z zagranicy, 


St 


wiadz 


| produkowane w patajemnych fabrycz-|gło również całe urządzenie potajemnej 


dynym w swoim rodzaju rekordem: w ca kach, których ña terenie Łodzi istnieje | fabryczki, 
łej bodaj Polsce nie ma takiego drugiego bardzo wiele. 


Druga potajemna fabryczka mieściła 


Zapalniczki fabrykowane na miejscu | się w jednym z domów przy ul. Koszy- 


cieszą się o wiele większym popytem od | kowej u niejakiego Osińskiego. . 
Miasto nasze zalane jest dosłownie’ przemycanych, gdyż są o wiele prostszej | wywiadowcy przyszli w momencie bar- 


I tutaj 


‘konstrukcji, a zatem — znacznie tańsze. | dzo krytycznym, a mianowicie podczas 
L W dniu wczorajszym zlikwidowane | fabrykowania zapalniczek przez Osiń- 
' zostały właśnie trzy takie potajemne fa- | skiego i jego dwuch pomocników. 


bryczki, 


W wyniku rewizji, zajęto kilkadzie- 


Jedna z nich mieściła się w domu | siat sztuk zapalniczek, a łabryczkę opie 


przy ul. Brzezińskiej 42, w mieszkaniu | czętowano. 


niejakiego Jakimeckiego. 


Gdy wywiadowcy komisariatu straży | 
, granicznej wkroczyli do mieszkania Ja- | 


|ku, „Fabrykant* siedział przy warszta- 
"cie i tak bardzo był pochłonięty pracą, 
ników. Gdy ich ujrzał — rzucił się do 


+, Podczas rewizji 


przeprowa 
„jego mieszkaniu, 


znaleziono 


niczek bez stempla jest surowo zabro-:, kimeckiego — praca była w pełnym to-| 


{ 


$ 


Trzecia rewizja dokonana została w 
domu przy ul. Południowej u Józefa Koć 
wika i również dała pozytywne rezulta- 
ty. — Wszystkim trzem fabrykantom 
spisano protokuły, celem pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności karno-skarbo- 


e zauważył w pierwszej chwili urzęd | wej. 


A teraz wiadomość dobra dla naszych 
palaczy: w najbliższym czasie ukaże się 


dzonej w į rozporządzenie o obniżeniu opłat przy 
kilkaset stemplowaniu zapalniczek. Opłaty te ob- 


sztuk gotowych już zapalniczek, które niżone zostaną z 10 do 5 złotych. 


cym. uczynku. 1 
Cyganka zatem, grasowała bezkarnie 


o jej zac 


Cyganka „królewskiego pochodzenia 


zaaresztowana po rocznym poszukiwaniu przez policję 


Wróżby, które miały na celu okradinie klientów 


riach miasta i często też zmieniała miej 
sce zamieszkania w obawie, by wresz- 
cie na jej trop policja nie wpadła. 
Znane i niebezpieczne były jej osta 
tnie występy w Częstochowie. Młoda 


ominały sobie. że. dziwne:by | cyganka, o niezwykle uimuiącej powierz 
owanie w mieszkaniu. Kwie-: chowności i ładnej twarzyczce zdoby* 
była już daleko. od. miejsca prze-4 wała sobie: sympatię „klientów i klien- 
pieczna oszustka i złodzięika mieszka- | stępstwa i pomimo natychmiastowego jtek* i w ten sposób przestępcze jej czy 


pościgu, zorganizowanego przez funk- ny były ułatwione. Dopiero po dotkli- 


jej nie natrafiono. 

Regina Kwiek nie była nigdzie mel- 
dowana. Przeważnie przebywała w obo 
zach cygańskich, rozbitych na peryfe- 


Okupacja fabryki swetrów _ 


Robotniey przeciw częściowej redukcji 


' Propozycja ta została odrzucona. Ro- 
botnicy oświadczyli, że albo właściciel 
fabryki zatrzymia wszystkich, albo też 
wszystkich jednocześnie zwolni. Ponie- 
waż porozumienia nie można było osiąg- 
ihąć — robotnicy przystąpili do strajku 
Ji okupują od wczoraj fabrykę. 
Robotnicy zwrócili się z interwencją 
do związku zawodowego. Celem zlikwi- 
dowania zatargu wyznaczona będzie 
przez inspekcię pracy konferencia, 


EURIAREN EA EBOR E GRE PRIL ZER 


H NAJNOWSZYM FILMIE: „CYRK NA OKRĘCIE". Na marginesie no- 
R RBA = Pata i Patachona p. t. „Cyrk na okręcie* warto rzucić 


że to oni pierwsi, przed wielu laty, wpro- 


i małego grubaska, drepozicego 
rodzaju humoru. filmowego, 
się wielkim samotnikom: Chaplinowi, Keaton, 


Llloydowi. Ta nowa forma groteski filmowej przyjęła się błyskawicznie, Para wesołków zdo- 
z! abio szturmem serca widzów. Może dlatego, że oni nie tylko bawili, ale i wzruszali? 
IWzruszała przede wszystkim nierozłączna przyjaźń i wzajemne poświęcenie się jednego dla 


do towarzystwa, nie mamy zrozumienia dla 


tłumu wzrusza niedola, wieczna bieda wyzyskiwanych, 

trzymających się ciągle razem. Ta ich chaplinowska 
w końcu Pat i Patachon demaskuią 
happy end w europejskiej, oprawie. Tak! gdyż 
pragnie naro szy a: a 

rażeniem że oto się niedola skończyła. To przyjemnie usłyszeć, że do Kogoś szczęście Się 
one nielć. Może dlatego Pat i Patachón przemawiają do serc mas? Może dlatego szary czło- 


łotrów, 
chce wyjść z kina pod 
wesołkowie nasi nie ukazywali się na ekranie, 


warunkach. Filmy Pata i Patachona miały 
niewiele się działo. Najnowszy 


ich film p. t. „Cyrk na okręcie” ukazuje nam dawno niewidzianych „braci sjamskich” Ww ramach 
bogatych, na tle urozmaiconej akcji i pełnego treści scenariisza. Pra-premiera polska tego filmi 


Nie zaznają w zimie głodu bezrobotni 


każdy złoży ofiarę 


na Pomoc Zimową. 


|cjońariuszy policji śledczej — na ślad| wej stracie wyszło na jaw. że sympa- 


tyczna 'cyganeczka okradała wszyst- 
kich bezlitośnie. 

O poszukiwaniu Reginy Kwiek po- 
wiadomiono wszystkie placówki poli- 
cyine, Poszukiwania za nia trwaly 
przez rok i wreszcie w dniu wczoraj- 
szym udało się wywiadowcom wydzia- 
łu śledczego zaaresztować cvgankę. 
Przebywała ona ostatnio w Radogosz- 
czu i na jednej z ulic spostrzeżona zo” 
stała przez patrol policji śledczej. 

Kwiekową doprowadzono do wy- 
działu śledczego. Okazało się, że cygan 
ka jest w błogosławionym stanie i w 
najbliższych dniach zostanie matką. Po 
ród prawdopodobnie odbędzie się w 
więzieniu. Pod eskortą przesłano ją po 
przesłuchaniu do dyspozycii sądu grodz 
kiego w Częstochowie. Dalsze sprawki 
sprytnej cyganki znajdują się jeszcze 
w dochodzeniu. l 
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Wczesny ranek nadaje się do rozpoczynania 
procesów, wnoszenia próśb i załatwiania iniere- 
sów bankowych i wekslowych. Koło godz. 10-ej 
nie należy kupować ani sprzedawać przedmio- 
tów metalowych. O tei porze narażeni iesteś- 
my ną przykrości ze strony przelożonych 1 osób 
starszych. Między godz. ll-tą a godz. 13-tą od- 
czuwamy niepokój nerwowy i niezadowolenie. 
Nie iest to odpowiednia pora do zawierania zna- 
jomości z osobami płci odmiennej ani do wyru- 
szaria w dalekie podróże. Następne godziny na- 
dają się do ubiegania się o pracę oraz do za- 
prowadzania zmian. Godz. 17-tą sprzyja pracy 
umysłowej i wszelkim nowym poczynaniom. — 
Między godz. 18-tą a godz. 20-tą działają nie- 
pomyślne wpływy dla studentów i marynarzy. 
Okres ten nie nadaje się również do zawierania 
związków miłosnych i przyjaznych. Między 
godz. 20-tą a godz. 22-gą czeka nas zaintereso- 
wanie artystyczne i powodzenie w związku ze 
sztuką. Późniejsze godziny wieczorne zapowia- 
dają się znowu gorzei. 

Dziecko dziś urodzone — religiine, pracowi- 
te, oddane w przyjaźni, posiada zdolności lite= + 
rackie, fizycznie mało odporne. 


„Łyżwiarze zagraniczni 
na mistrzostwach Zakcpanego 


Zakopane, 22 grudnia, 
Organizowane przez Żakoniańskie Towarzy= 
stwo Łyżwiarskie 6-te mnedzynarodowe za- 
wody łyżwiarskie w jeździe figurowej pań, pa- 
nów i parami o mistrzostwo Zakopanego, wzbu 
dziły duże zainteresowanie wśród klubów za* 
granicznych, które już nadsyłają swoje zgło” 
i gr NI 
a emcy wezmą udział w dwuch ekipach 
z których jedna, Berliner Schlitschuciub 3 " 
zgłosiła imiennie w parach druga w Niemczech 
parę Ewę Prawitz I Otfo Weissa. solistów p. 
Ewę Prawitz I Gorte Boetchter, a z panów: 
Otto Weissa | Theo Lassa. Węgrzy zgłosili pa-- 
rę Ewę Tusak i Soltana Balasa I solistów pania | 
Klarę Erdoes i p. Tertaka, względnie Krostpia, | 
Kallaya, ; 
Austria przysłała zespół, składaljacy się z| 
5-elu osób, a to dwie solistki, jednego soliste’ 
i jedna parę, 
Jak z tego wynika tegoroczne zawody be! 
dą silnie reprezentowane przez zawodników za» / 
granicznych. 


Notatnik boksera 


W adomości z P.Z.B. 


Poznań, 22 grudnia. 

Zarząd PZB zawiesił w ostatnich dsiach ke: 

reg klubów bokserskich z powodu nieopłacenia 
składek. Między innymi zawieszone zostały Has; 
Zi de i ga ze beys: PINE raie iY Wi 
» z Warszawy, , Gwiazda-Sztern, Taj- 
fun, Makkabi i Bar ba z Łodzi. rę | 

* 


f 
Dotychczaso kronikarz PZB p. Wincent 
Urbaniak spra z zajmowanego dawid 
wskutek zajęć zawodowych. ' 
LJ $ 


Podokreg kielecki przydziel AE 
łą PZB do kuba Ozg EPO 
go ÓŻ 


* 

Nawiązując do naszej wiadomości o dymisji 
dotychczasowego kapitana zwisekowego PZB 
por, Łapińskiego dowiadujemy się, że Zarząd 
dot udzilił wymienionemu  dwumiesięcznego 
urlopu. 


Trener Sandvick 
przyjeżdźa w pon.adzizłeku= 


n -x Kraków, 22` grudnia: ! 

Jak nas ińformuje P ZON.. tteńsr norweski 
Harald Sandvick przybędzie do Polski defini- 
tywnie w poniedziałek dnia 28 b. m. 

Po otrzymaniu instrukcyj w Krakowie. w 
zarządzie P. Z. N, uda się Sandvick do Zako” 
panego, gdzie będzie pracował w ośrodku tre- 
ningowym. i 

Plan jego pracy obejmuje nadto kilkudnio- 
we wyjazdy do obozów treningowych na Śląsku 
i w okręgu lwowskim. l 


Nieprawdziwe pogłoski 


o hakeistach Craccvii 


Notatki prasy Śląskiej o zamierzonym lakos | 
by przeniesieniu się dwuch czołowych hokei- 
stów, Cracovii Wołkowskiego i Marchiewczyka | 
na Śląsk, są, jak się informujemy miepraw- 
dziwe, 

Kierownik sekcji hokejowej Cracovii, p. 
Szembek, kategorycznie zaprzecza tym pogło- 
skom, uważając je za wielce szkodliwe dla 
sportu polskiego oraz siejące zamieszanie nie 
wiadomo w jakim celu. . 


Piłkarze tomaszowscy 
przy stale obrad 


W Tomaszowie Mazowieckim odbyło się 
walne zgromadzenie Podokręgu Tomaszowskie- 
go ŁÓZPN. Obrady toczyły się w obecności de* 
legatów ŁOZPN mgr. Kalenbacha i Karbo- 
wiaka. 

Przyięto sprawozdania za rok 1936 oraz do- 
konano wyboru nowych władz Podokręzu w 
składzie neatepsiacym: Segiet — przewodni- 
czący, Karbowiak 1” Kula — wiceprezesi, Pa- 
kim — sekretarz, Gieresztański — skarbnik, 
Piotrowski — kapitan sportowy. Gomuliński — 
kronikarz, Sęk — gospodarz, Onderko — refe- 
rent W. G. i D. 


Kluby kaliskie 
skreśicne z listy członków 
ŁOZŁA 


Kaliskie kluby lekkoatletyczne zrzeszone w 


Stanisławów wystepuje z P. Z.P.| 


Kluby stanisławowskie zamierzają zorganizować samoistny 
okręg niezależny od stelicy 


E Warszawa, 22 grudnia,  nieje i właśnię dzięki niemu mamy obecne dy- 

Stanisławów stał się niespodziewanie źród- "„_ jest sprawa Pogoaj gł (parą 
łem sensacji piłkarskiej największego kalibru, alarg spowodowany został pismem jakie Po- 
Jak już donesiliśmy o tym, podał się do dymisji goń wystosowała w swoim czasie do zarządu 
cały zarząd Sł, OZPN a z nim rózem też WG PZPN stawiając poważne zarzuty Stanisławow- 
| D, oraz wszyscy sędziowie tamtejszego WSS pkiemu OZPN-owi, utrzymane w formie niezbyt 
wraz ze swym kierownictwem. ponoć parlamentarnej, Pismo to zarząd PZPN-u 

Ta gremielna dymisja wszystkich działaczy przekatał do Stanisiawowa polecając jednocześ- 
okręgu staniaławowskiego, nie o©dgrywającego nje oliręgowi ukarać stryjan za niewłaściwy ton 
dotychczas większej roli w pitkarstwie polskim, pisma. 
każe zwrócić eczy na ten okręg, 

Na pozór może się to wydawać zupełnie nor- 
malne, żę w jakimó okręgu zarząd podaje się do 
dymisji, a nadzwyczajne walne zebranie wybie- 
ra nowe władze | wszystko jest w najlepszym 
porządku. W tym wypadku sprawa przedsta- 
wia się zupsłnie inaczej ; może mieć niezwykle 
poważne następstwa, 

Genezo zaterfu pomiędzy związkiem stanj- ckreg tamtejszy rozwiązany, 
sławowskim a PZPN-em — bo taki zatarg 4st- Stryjanie mię zadowoleni 


O mite ZEW RTZ EET FI DRR LTTE 


lccokiego i rejenia Kipera. 
"wadziła: na miejscu 


A wyraził zóoce 
na urządzenie meczu Polska—Niemcy w Łodzi : 


Łódź, 22 grudnia, | imprezy, 
bs kilku dniami wpły 
nęła do sekretariaiu zkiego Okręgowego w, |w Łodzj yk yeatg się najprawdopodobniej 15-g0 
Lekkoatletycznego oficjalna propozycja PZLA, sierpnia, Będzie to pierwszy lekkoatletyczny 
zorganizowania w Łodzi w roku 1937 meczu lek-| mecz międzypaństwowy w Łodzi, Zapowiada się 
koatletycznogo kobiecego Polska — Niemey. on sensacyjnie, gdyż kobieca lekkoatleiyka nie- 

Zarząd ŁOZLA na swym ostatnim posiedze- |miecka prezentuje ekstra-klasę światową j Kps: 
niu postanowił zaakceptować wszystkie warunki jedynek w rzucie dyskiem Mauermeier — Waj- 
zaproponowane przez PZLA odnośnie organiza- sówna był jedną z największych atrakcyj olim- 
cji meczu i podjąć się definitywnie urządzen'a piady berlińskiej, 


Dwa mecze międzymiastowe 


steczą szermierze łódzcy w najbliższym czasie 
Łódź, 22 grudnia. >, masi wyniosą zeń napowno bardzo poważne 


Jak już donosil'śm 


zh. obecn onie tuja szermierze je Rrzy ci i paucza się nielednago. 
zcy aano fi spofkań mlędzy miasto” | kład pfSzentiicjfP Lodzi” nie Jes jeSzGze 
wych. Pierwszym takim spotkaniem będzie znany, oparty on Jednak- będzię przedewszyst- 


miecz z Katowicami, którego termih ustalony zó- Kafi hd" hajfepsżym Obecnie szbalźiśćie polskim 
stał już na dzień 18 lutego w Katowicach Be- Kantorze, którego rywalizacja z czołowymi za” 
dzie to spotkanie rewanżóowe za mecz jaki řo- wadnikami Śląsk datuje się luż od dłuższego 
zegrany został w zeszłym sezonie w Łodzi | za czasu. 


kończył się zdecydowanym zwyciestwem ślaą-;, / Poza tym zaproponowała Okrezowa Komi- 


„zaków w obu broniach w ogólnym stosunku sją Szermiercza stoczenie spotkania międzymia 


23:9, |stowego z Poznaniem, przy czym mecz ten od- 
Śląsk jest przeciwnikiem: niezwykłe groź- byłby się we wszystkich trzech broniach, a 

nym, bowiem w skład jego raorezentacji wcho-' więc i we florecie, w którym Łódź reprezento- 

dzi szereg najlepszych szermierzy polskich, że wana by była przez mistrza Polski Banasią. 

wymienimy tylko Zaczyka i Sobika, Mecz ten odbędzie się w marcu i rozegrany 
W takich warunkach spotkanie ze Śląskiem | zostanie w Łodzi (G) 

nabiera specjalnego znaczenia, gdyż zawodnicy 

Z O z 


POCZTOWCY NA CZELE. 


Drużyna szermiercza Pocztowego P. W. prowadzi w mistrzostwach Łodzi. Sta- 
- ją od lewej: Bartosik, Kazimierczak, Domański i Siekiera. 


a 


ŁOZLA nie wykazywały w ostatnim roku aa] LEK. > EJ Ó 9 
nej żywotności, W związku z tym zarząd Ł, O. ENISIS l N ra | S IE W 0 SCE 
Z. L. A. wystosował do P. Z, L, A. wniosek 0 H 


skreślenie nastęnujących klubów za nieuregu- 
lowanie składek i brak wszelkiej żywotności: 
Związek Młodzieży (Kalisz), WKS Prosna (Ka- 
lisz) i T G. Sokół (Kalisz), 


Naibliższe mecze 
Szerm (rzze © mistrzostwo 


okręgu łódzkiego zostaną rozegrane dopiero w 
dniu 9 j 10 stycznia. 


wnięów Elektrowni — Pocztowe P. W. 
Mistrzostwa zostaną zakończone 24-go sty- 
cznia. 


Naibliższe mecze szermiercze o mistrzostwo! Znakomite te tenisistki przyjadą do Europy 


K. S. — P. K. S„ zaś 10 stycznia Klub a w Wimbiedonie. 


Cztery świetne zawodniczki przyjeżdżają na tournee 
po Europie | 
Warszawa, 22 grudnia. uczestnicząc w ważniejszych turaie'ach. 
Australijski związek tenisowy postanowił Obecnie związek australijski prowadzi Jesz- 
wysłać w roku przyszłym na dłuższy pobyt do|cze pertraktacje z kilku zwiazkami europejski" 
Europy cztery najlepsze tenisistki, a to: Har-| mi, tak że dokładny plan podróży po Europie 
tigan, Westacot, Wynne 1 Coyne, nie jest jeszcze znany. 


już w kwietniu i uczęstniczyć będą wę wszyst- 
kich ważniejszych 


Poza tym odbędą one jeszcze tournee poj na wielkich turniejach europejskich, gdzie mia- 
szeregu ważniejszych państw europejskich, roz-!!y okazie zapoznać się z siłą jej rakiety- 
grywając szereg mieczy międzypaństwowych $ 


Komisja ta przepro- | 
: szoześńłows badania į na wolcny znów zarzęd Okręgu į jak donosimy na 
jej wniosels trzej dzizłacze Pogoni stryfokiej uka (wstępie podał się w komplecie wraz z wydzia- 
Irani zostali kilkuletnią dyskwalifikacją a pod- łem do dymisji, powstrzymując się też natych- 


| 

Po otrzymaniu takícgo polecenia z PZPN-u drogę sądown przeciwko prezesowj okręgu mjr, 
zarząd Stanistawowskiogo CZPIŃ-u skierował do Loronsowi za podpisanie komunikatu z uchwa- 
Stryja specjalną komisję złożoną z prezesa Okr, iamt o karach r-łożonych na działaczy stryj- 
mjr, Lorensa oraz pp. sędziego okręśówećo Ble- skich, 


|| 
i 


z takiego obrotu wej w PZPN-íe, 


j 
ł 
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prawy zgłosili swe wystąpienie z PZPN-u, ogła* 
zając jednocześnie rozwiąrazie swej sekcji pił- 
zarskiej, jednej z najstarszych w Polsce, 

Teraz znów PZPN postanowił widać zmienić 
zwoje poprzećnie stanowisko, gdyż na ostatnim 
posiedzeniu postanowi anulować -kary nałożone 
ua jożo polecenie przez Stanisławów na człon- 
ków Pogoni | udzielć im jedynie napomnienia 
oraz przywrócić do praw podokręg stryjski, 
Uprzednio jeszcze Pogoń zwróciła się na 


Ostatnią decyzją PZPN-u okazał się niezado+ 


miast od wdzir* w jakiejkolwiek pracy sporto- 

KONFLIKT TEN NIE BYŁ BY MOŻE JE. 
SZCZE NAWET TAK GROŻNY, GDYBY NIE 
FAKT, ŻE WSZYSTKIE KLUBY STANISŁA- 
WOWSKIE SOLIDARYZUJĄ SIĘ Z ZARZĄ- 
DEM OKRĘGU I JUŹ W NAJBLIŻSZYM CZA- 
SE ZAMIERZAJĄ PONOĆ WYSTĄPIĆ Z POL 
SKIECO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ I ZORGA- 
NIZOWAĆ W STANISŁAWOWIE SAMOIST- 


Jak już podawaliśmy mecz Polska-Niemcy {NY OKRĘG PIŁKARSKI NIEZALEŻNY ZU- 


PEŁNIE OD PZPN-u, 


52 d vs A. 


Przypomina się klubom. stowarzy* 
szeuiom i związkom sportowym, że do- 
tychczasowy telefón naszego referatu 


Obsgenie rzierat sportowy naszych pis 
posiada telelon nr. 18-444, p 


Szermierze Pocztowego PW. 


ladą da Warszawy 


Łódź, 22 grudnia 

Kroczący na czele təbei mistrzostw druży= 
nowych Łodzi zespół Pocztowego P. W. roz” 
wija obecnie ożywioną działalność, Prócz ucze 
stniczenia w mistrzostwach, w których ma naj- 
większe szanse zajęcia pierwszego mieisca w O= 
statecznej punktacji, stoczą szermierze P. P, 
W. kilka spotkań towarzyskich. Przeciwnika= 
mi ich będą zespoły zamiejscowe. 7 

Już w nadchodzącą niedzielę dnia 27 b, m 
wyleżdżają pocztowcy do Warszawy. dzie sto- 
czą spotkanie towarzyskie w szabli | szpadzie 
z zespołem tamtejszego Policyinego K. S. Dru- 
żyna warszawska jest zespołem bardzo dobrym 
o czym najlepiej świadczyć może fakt. że zdo- 
była ona tytuł wicemistrza stolicy. 

Drużyna Pocztowego P. W. ledzie do War- 
sząwy w składzie w jakim ubjegłel soboty wal 
czyła o mistrzostwo z Policyjnym K. S. a więc: 
Kaźmierczak, Bartosik, Domański i Siekiera. 


24 stycznia zimowe 


mistrzostwa lekkoatletyczne 
Łodzi 


W związk opra jaj p 

z u z naszą wiadomością podaną 
przed kilku dniami o zamiarze zorganizowania 
przez ŁOZLA zimowych mistrzostw okręgu do» 
wiadujemy się, że dojdą one do skutku 24-go 


stycznia, 
Odbędą się one w Pabianicach, gdyż klub 
Kruszeender raził zgodę na wypożyczenie 


hali. Ze względu na rozmiary bali pabianickiej 
na? wszystkie konkurencje będą mogły się od- 
y , 

Program przewiduje konkurencje następują- 
ce; dla mężczyzn: hiegi 25 mtr. į 1000 mtr., sko- 
ki wdal, wzwyż i trójskok, rzut kulą i sztafeta 
3% 1000 mtr.; dla kobiet: biegi 25 mtr, i 500 m.; 
ształeta 37500 mtr, skok wdal i wzwyż, kula, 

Zgłoszenia do mistrzostw zimowych przyjmu- 
je sekretariat LOZLA. 


Echa meczu 
WIMA—Hakoech 


Łódź, 22 grudnia. 
W ramach towarzyskiego spotkania druży 
nowego w boksie pomiędzy WIMA a Hako- 


Możliwym jest też, że znakomite tenisistki | ahem odbyło się w wadzę półcieżkiei spotkanie 
australijskie grać będą w Polsce, ze względu na! pomiędzy Kłodasem I Bilbaumem. Spotkanie to 
turniejach, a wiec przede | dobrą markę jaką cieszy się w Australii nasza | zakończyło się wyraźnym zwyciestwem Kło* 
Mianowicie 9 stycznia odbędzie sie mecz W. wszystkim w mistrzostwach Francii i turnieju ' mistrzyni Jędrzejowska, z która zawodniczki | dasa na punkty, przyczym Blibaum był już w 

australijskie spotykały się już nieiednokrotnie | plerwszej rundzie do 7 na deskach. i 


Do wczorajszego naszego sprawozdania za 
krądła się omyłka zniękształcaląca wynik te= 
go spotkania Ę 


sportowego 136-44 został skasowany, 
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Miniatury 


To i owo . 


Pani Lili podejrzewa męża o niewierność, 
Zaangażowała więc prywatnego detektywa, któ- 
remu poleciła go śledzić, 

Pierwszy raport detektywa brzmiał nastę- 
pująco; ; 
| — Zgodnie z poleceniem śledziłem szanow- 
nego małżonka pani.. Obserwowałem go prze- 
szło dwie godziny.. 

— I cóż on robił?,, — pyta zdenerwowana 
małżonka, 

— Wszedł do ośmiu modystek i dwunastu 
krawcowych,„. 

— W jakim celn? 

— Szukał szanownej pani, 

tx 


Profesor K, jest jednym z najsurowyzych | 


egzaminatorów na wydziale lekarskim. 

Pewnego dnia, mimo choroby, przybył na 
egzamin | zwrócił się do zdającego egzamin stu- 
danta: 


— Mam grypę. Boli mnie głowa, czuję, 


dreszcze i łamanię w kościach.. Proszę mi po- 
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Powstańcy zaprzysięgają rekrgtów 


EXFRETI 


1936 


wiedzieć, coby mi pan zaordyńował, będąc | Wojska powstańcze raz po raz przepro wadzają mobilizację na zajętych przez 
siebie terenach. Na zdjęciu widz imy przysięgę nowych rekrutów. 


moim lekarzem?» ; 

— Przede wszystkiem — odparł student — 
nie pozwoljłbym panu wogóle wyjść z domu | 
nie mógłby mi pan zadać tego pytania. 

** 


„ Pan Kalasanty, wóśny w pewnym urzędzie, 

żali się przed panem rełerentem; { 

— Ten nowy pan naczelnik nazwał mnie 
dziś osłem... 

— Nie przejmuj się pan tym.. — pociesza 
go referent, — Ja go dobrze znam,, To fuż ta- 
ka jego natura, że wszystkim rżnie prawdę w 
oczył 

Kód 

Pukają. Marysia otwiera drzwi. 

— Czy jest pani? 

— Nie, pani jest w biurze.» 

— A starsza panienka?.., 

— Również poszła już do pracy» 

— A młodsza panienka? 

— Również pracuje. 

— Więc kto jest w domu? 

— Ano pan, który przecie nic nie robi, ja- 
to że kobiety wszystkie posady zajęły» 

í . st - 

Pewna młoda i przystojna aktorka zgłosiła się 
do lekarza. Ponieważ diagnoza nastręczała 
pewne trudności, lekarz zaproponowal zdjęcie 
roentgenologiczne; 

— A jak to będzie? — pyta pacjentka — En 
face, czy z prołilu?4, Bo ja z profilu lepiej wy- 
chodzę!.», 


? 


Kobiety hiszpańskie dla żołnierzy 
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Kobiety, które zgłosiły się do milicji rzą dowej, nie tylko walczą na froncie, ale 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


W teatrze 


W foyer teatralnym tłoczyła się pu! 
bliczność. Widownia była już prawie 
zapełniona. 

Dr Krysian Groonert zrzucił płaszcz 
w szatni i wolnym krokiem udał się do 
palarni. 

Przedstawienie miało sie rozpocząć 
dopiero za kilka minut, więc chciał je- 
szcze wypalić papierosa. 

— Witam pana doktora — usłyszał 
nagle za sobą znajomy głos. 

Był to komisarz policji, Edmund 
Miller. 

— Pan doktór sam? — powiedział, 
podając mu rękę. — Bez żony? 

— Przyszedłem tu w charakterze 
służbowym — odparł mu. — Jeden z 
kolegów zwrócił się do mnie. bym go 
zastąpił na dyżurze w teatrze. Zgodzi- 
lem się chętnie, gdyż jeszcze nie. wi 
działem słynnego Altara. Nie zdąży- 
łem nawet zawiadomić żony, że będę 
w teatrze. Odwołałem mój dyżur w 
w szpitalu i szybko tu przyjechałem. 

— Mnie tu również wydelegowano 
— odezwał się komisarz. — Do godziny 
ósmej pracowałem w biurze. Altar o- 
sobiście zadzwonił do urzędu, prosząc 
o przybycie fumkcjonariusza policyjne- 
go. Skorzystałem więc z okazjii. Je- 
stem stale tak zapracowany, że nie 
mogłem do tej pory: wybrać sie do tea- 
tru. 

— Altar osobiście dzwonił? — za- 
imteresował się dr Groonert. 

— Tak, drogi doktorze. Pan wie, 
że to dziś jego ostatni gościnny wy” 
stęp. Altar obawia się zamachu na ży- 
cie. 
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— To ciekawe, Czy mu ktoś groził? 

— Tak. Kobieta. Altar jest bardzo 
przystojny, nic więc dziwnego, że ko- 
biety Igną do niego. To bardzo roman- 
tyczna historia. 

Komisarz Miller zniżył głos. 


zatrudnione są przy szyciu bielizny i tk aniu swetrów dla walczących żołnierzy. 


W czasie przerwy spotkał sie w pa- 
larni. 

- — Nie przyszła — powiedział Miller. 

— Czy pan zna jej nazwisko? 

— Nie. Altar nie podał. mi jej naz- 
wiska. Ta dama podobno stale siedzi 
w trzecim rzędzie foteli. Od miesiąca 
nie opuszcza żadnego przedstawienia. 
Nie ulega wątpliwości, że musiało ją coś 
łączyć z tym aktorem. -Obecnie przed 
wyjazdem pewno chciał z nia zerwać i 


— Teraz już nie zdążę panu opowie- | dłątego zagroziła, że strzeli doń z wi- 


dzieć — rzekł, 
pierwszym akcie. 


— Spotkamy się po| downi. 


— Może dziś siedzi gdzie indziej — 


W tej chwili właśnie rozległ SIĘ| wytrącił lekarz. 


dzwonek. 


— Będę siedział w trzecim rzędzie |abym zajął fotel 
— odezwał się znowu komisarz. — Pro"; Spełniłem jego prośbe. 1 Śm 
Kto | przecież całego teatru obstawić policją. 


szę obserwować moją sąsiadkę. 
wie, czy już w czasie pierwszego aktu 
nie dojdzie do dramatu. 

— Wyznaczono mi fotel w piątym 


Ale Altar prosił mnie, 
w trzecim rzędzie. 
Nie mogliśmy 


— Możliwe. 


— Ta pani może jeszcze teraz się 
ziawić. 
— J to nie jest wykluczone — uśmie- 


rzędzie — odparł mu lekarz. — Będę! chnął się komisarz Miller. 


mógł pana doskonale obserwować. 
Po paru minutach rozpoczęło się 


przedstawienie. . 
Publiczność przywitała Altara, jak 
każdego wieczoru, burza oklasków. 


Rozległ się dzwonek. 

— Jeszcze sie zobaczymy — powie- 
dział lekarz. — Ta sztuka ma trzy akty. 

—- Tak jest, drogi doktorze. 


' Gdy na sali pogaszono Światła, dr 


Młody, przystojny aktor, zbierał laury | Groonert znów spojrzał w strone komi- 
w całym kraju, występując w lekkich |sarza. Miller siedział sam. 


komediach. 


Tajemnicza dama nie przyszła. Wi- 


Dr Groonert szukał wzrokiem komi: | docznie zrezygnowała ze swei zemsty. 


sarza Millera. Wreszcie go znalązł. 


Fotel 


obok komisarza był pusty.|bardzo szybkim tempie. 


Akcja drugiego aktu toczyła się w 
Publiczność 


Widocznie tajemnicza niewiasta jeszcze |jpokładała się ze śmiechu. entuzjazmu- 


się nie ziawiła. | i 
Dr Groonert tak zainteresował się 


jąc się grą Altara. 
Dr Groonert bardzo żałował. że nie 


Sztuką, że wkrótce zupełnie zapomniał |ząbrał żony. Spędzając stale wieczory 


o komisarzu. 


w szpitalu, nigdy nie mógł jej dostar- 


Dopiero pod koniec aktu znów spoj-|czyć żadnych: rozrywek. 


rzał w jego stronę. 


— Podobało się panu? — spytał go 


Komisarz Miller w dalszym ciągu| komisarz Mifler, gdy znów sie spotkali 


siedział satn. 


w palarni. 
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Produkujemy ostatnie zdjęcie zdetroni- 
zowanego cesarza niemieckiego Wilhel- 
ma Il-go w towarzystwie b. następcy 
tronu niemieckiego ks. Fryderyka Wil- 
helma, podczas tegorocznych wywcza* 
sów, w miejscu stałego pobytu Wilhel- 
. ma ll-go w Doorn w Holandii. 
EFZET ZIE ZET TEZ NY EDC FEC AERO 


Słynna tancerka argentyńska La Jana 

przybywa na tournee do Europy, by za- 

demonstrować swą sztukę choreogra* 
ficzną. 


— Wspaniały aktor — odpowiedział 
Groonert. 

— Szkoda, że nie. zabrałem żony. 
Altar dziś już wyjeżdża. Podobno ð- 
trzymał ponętne propozycje z Holly- 
wood i ma zamiar wyjechać z kraju. To 
doprawdy wielki talent! 

— Wie pan, trudno się dziwić, że 
kobiety tak go kochają. Ciekaw ie- 
stem, czy ta dama, o której mi pan opo” 
wiadał, zrezygnowała z zemsty? 

— Chyba zrezygnowała, jeśli do tej 
pory nie przyszła. 

W tej chwili zbliżył sie do nich in-- 
spicient teatralny. 

— Panie komisarza — powiedział 
cicho, — pan jest proszony za kulisy. 
Czy nie wrdział pan lekarza? 

— Ja jestem lekarzem — odezwał 
się dr Giroonert. — Co się stało? 

— Pan Altar obawiał sie zemsty ze 
stromy pewnej damy, Sadził. że będzie: 
znajdowała się na widowni. Tymcza- 
sem przyszła za kulisy... 

— Czy 'spełniła swoją groźbę? — 
przestraszył się komisarz... 

—Nie. W czasie drugiego aktu, gdy 
pan Altar znajdował się na scenie, w 
jego garderobie siedziała pewna pani, 
z którą ostatnio często się spotykał. 
Otóż tamta dama wpadła do garderoby 
z rewolwerem i postrzeliła rywalkę. 
Zramiła ją w rękę. To nic poważnego: 
Udzieliliśmy rannej pierwszej pomocy. 

Dr Gronoert i komisarz Miller udali 
się za kulisy. i 

Przed garderobą słynnego aktora 
stała grupka ludzi. 

Komisarz Miller otworzył drzwi. 

Gdy wszedł z drem Groonertem do 
wnętrza, obaj stanęli, jak wryci. 

Ranną była pani doktora Groonert, 
a sprawczynią napadu — komisarzówa 
Miller. x «BOLT 


„49 Tel. Administracii: 122-14, 
189-00. Rekopisów nadesłanych nie zwraca się. 
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